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K r a k ó w ,  10 stycznia.

Przesilenie na W ęgrzech przybiera n iebezpie­
czny charak ter nie dla tego, źo na razie kraj 
znalazł się bez budżetu i uregulow anych stosun 
ków  z drugą częścią m o narch ii; nie dla tego, 
że ganinet jest zachw iany a parlam ent dotąd 
nie w ybrał p rezy d y u m , —  lecz dla te g o , że 
w ytw arzają  s i ę , w życm konstytucyjnym  , nie­
bezpieczne na przyszłość precedensa.

Dzisiaj rzeczy tak  s to ją , że gcbinet Tlanff/e- 
go w tej chwili poda się do dym isyi, jeżeli opo- 
zycya za tę ce rę  przyrzeknie umożHwienie u- 
chw ał parlam entarnych *dla prowizoryum  budże­
towego i ugody z A ostryą. To nie znaczy wcale, 
jakoby od opozycyi ktoś żądał oddania głosu za 
temi sp ra w a m i; gdzie ta m , — proszą ją  tylko, 
aby nie w ypraw iała aw antur i pozwoliła prze 
prowadzić w Sejmie regulam inow e obrady. Jeżeli 
więc dzisiaj rząd Banłty’ego jest na łasce i l ic - 
łasce onozy cy i, to gdzież gw araneya, że nowy, 
jak iko lw iek  rząd, znajdzie łaskaw sze u niej przy 
jęcie, —  i na ja k  d łu g o ?  A jeżeli przyznaje 
się opozycyi praw o w yw racania rz ą d u , to ia- 
kim że sposobem odmówićby można tego samego 
praw a w iększości, gdy rząd mieć będzie albo 
charak ter opozycy i, albo żadnego polityczuego 
nie będzie mieć charak teru  ? Dzisiejsza liberalna 
więkczość w ęgierska może być dla nas w strętną 
z w ielu w zg lędów ; nie idzie też o je j obronę, 
lecz o zachowanie i poszanowanie pew nych za ­
sad, na  k tórych oprzeć się pow inna konstytucya.

A tutaj w łaśnie obalono wszelkie zasady kon 
sty tucyi, aby ty lko chwilowo uratow ać sytuacyę. 
W ięc, p o  n a r a d a c h  z k o r o n ą ,  naw iązuje 
prezydent gabinetu w ęgiersk iego , za pośredni­
ctwem secesyonistów lib e ra ln y ch , rokow ania ze 
stronnictw am i opozycyi i poświęcia w łasną g ło ­
w ę , aby wyprosić u nich... poddanie się regu­
laminów i Izby i nie w yzyskiw anie go dla celów 
party jnych . I  są teraz dw ie ew en tua lnośc i: albo 
opozycya zgodzi się na propozycye rz ą d u , a 
w tedy gabinet B auff/ego  nstąpi, a  jego miejsce 
Zajmie inny, n ieparlam entarny, urzędniczy, z L  u- 
k  a  s c e m lob D a ;• a o y i m na czele, —  albo 
propozycye Baufly’ego spotkają się z odmową, 
a w tedy ?...

Otóż oo do tej drngici ew entualności brak 
ij«n srch na przyszłość planów , Rozwiązać 

parlam ent. Cóż w tedy?  N ajpierw  w alka wy­
borcza niesłychanie nam iętna, pod i „jksrajm uj 
szemi h a u a m i, k tórych dotąd nie poważono się 
głosić jaw nie. Albo liberalna w iększość m usia­
łab y  szalony rozwinąć teroryzm , aby niedopu- 
śeić stronnictw  opozycyjnych do zw ycięstw a, — 
albo zw yciężyłaby opozycya, a w tedy dążyłaby 
ona do tego, aby cały  dotychczasowy stosunek 
dualistyczny z A ostryą od razu padł pod jej 
ciosami. Ale to może nam  być do pewnego 
stopnia oboięinem, bo jeżeli nie będzie stosunku 
dotychczasowego, to będzie inny, — p y ti i ie ,  
czy dla W ęgier korzystn iejszy? Gdy jednak 
dzisiejsza liberalna większość znajdzie się w  no- 
wym  parlam encie w muiejszości, to skorzysta 
ona niechybnie z nauki i urządzi tak ą  samą 
obstrukcyę nowym -stronnictwom rządzącym , j a ­
k ą  opraw ia dzisiaj stronnictw o niezaw isłości, 
pa trya  Indowa i t. d. W ięc nowa większość 
parlóm etarna znajdzie się, w zaz z r  zwoim rzą ­
dem, w t e m  s a m e m  p o ł o ż e n i u ,  w j a  
k i e m  s ą  d z i s i a j  l i b e r a l i ,  z Banffym ca  
czele. Zm ienią się więc ludzie i s tro n n ic tw a ,—  
charak ter zapalny przesilenia nie złagodzi się 
w cale. W  ten sposób kręcić się może parlam en t

wraz rządem w kółko, rok, dw a lata, — i nie 
znajdzie wyjścia.

B ył c z s s , że M adziarszczyzoa w ykrzykiw ała 
buńczucznie iż z A ustryą niemożliwe je s t poży­
cie, bo tam rząd nie jest konstytucyjny, bo tam 
rządzi się na podstawie § 14. T eraz M&dziar- 
szezyzna znalazła się w stokroć gorszem polo 
żeniu : ta m , za L ita w ą , r z ą d  p r z e s t a j e  
f u n k e y o n o w a ć  w r a z  z p a r l a m e n t e m .  
I  teraz A ustrya ma praw o zapytać, co może być 
dla niej zu interes wlec za sobą bliźniaka, nie­
zdolnego do kardynalnych  objawów żywotności? 
M niejsza o B auff/ego , m niejsza o liberałów ; to 
rzecz w ew nętrzna W ęgier, kto będzie rządzić i 
z jak iem  stronnictw em . Ba, —  ależ bo tam za­
nosi się na to ,  ż e  ż a d e n  r z ą d  nie ostoi się 
wobec wadliwości regulam inu parlam entarnego 
i żle określonej konstytucyi. U nas w Austryi 
jest bardzo w adliw y regulam in Rady państw a i 
bardzo wiele, gorszących braków  w ykazuje kon- 
s ty tu c y a , — a l e  z a  L i t a w ą  s ą  o n e  j e  
s z c z e  g o r s z e ,  ja k  tego najnowsze fak ta  (U.ą 
dowody.

Rząd w ęgierski bez uchw alenia bogdaj pro­
wizoryum ugodowego w parlam encie, nie może 
pobierać i egzekwować podatków . Gzemże po­
kryw ać się będą wspólne w ydatki, jeżeli prowi­
zoryum budżetowe nie będzie na W ęgrzech u- 
chw aloue? Gzy A ustrya będzie opłacać ca .ą  a r­
mię, adm inistracyę ceł i polityki zagranicznej ?

Rzeczy di szły  do tego stanu, że A ustrya, m i­
mo całego zam ięszania, panującego w jej sto 
sankach w ew nętrznych, jeszcze silniejszą i zdol- 
niejszą je s t do spełnienia funkcyj państwowych, 
od W ęgier. 0 b ie  części państw a choiuja; ale 
z tam tej strony L itaw y choroba jest niebezpie­
czniejszą, przesilenie cięższe.

0 sądownictwo w GaEicyL
A rtykuł nasz p. t. „ Pod hasłem reform y“ pod­

pisany znakiem  E lsi, by ł najwidoczniej bardzo 
ni? czasie i poruszył kw estyę ak tualną, gdyż 
w yw ołał w sferach praw niczych żywe zajęcie. 
Dowodem tego liczne a rty k u ły  i listy, jak ie  
otrzym aliśm y na ten tem at z różnych stron k ra ­
ju. Poniew aż o nic bardziej nam  się w tej sp ra ­
wia uic, rozchodzi, jak  o postawi >nie jej w 
św ietle przedmiotowej praw dy, bo ty lko praw da 
przynieść może korzyść rzetelną zarówno stro­
nie bezpośrednio interesow anej, t. j. personalowi 
sędziowskiemu, którego trudne i szczytne zara­
zom zndanie zawsze umieliśmy ocenić, jak  i 
krajow i całem u, — przeto chętnie otw ieram y 
łam y naszego pisma dla k ry tyk i, choćby ona 
w ystępow ała przeciw  argum entom  autora (E ls i)  
naszego artyku łu . Nie możemy jednak  wstrzy 
mać się od uw agi, że pp. sędziowie z prowiueyi 
w wielu w ypadkach odm iennie pojęli myśl a/u 
tora naszego a rty k u łu  od tendency1, jak  sądzi­
my, wcale jasno prześw iecającej z jego wywo 
dów. Autor (E lsi)  dalekim  był od potępienia w 
czam buł sądow nictw a prow inryonalnego naszego 
k raju , a tern mniej pow ątpiew ał o sku tkach  no­
wej procedury cywilnej. S tw ierdził on jedynie, 
ja k  przedstaw iają się w prowadzone w sądow ni­
ctwo galicyjskie reformy, —  w s t a d y u m  o- 
b ‘ c n e m ,  ilustrując swoje spostrzeżenia k ilku 
konkretnem i w ypadkam i. Już same rozm iary 
a rtyku łu  dziennikarskiego nie w ystarczały  na 
w yczerpanie ważnego i poważnego m ateryału; 
wnioski więc, w ogólnym rzucone tonie, nie

mogą mieć pretensyi do charak terystyk i n iena­
ruszalnej i ściśle określonej. Przedew szystkiem  
żądał au tor naszego a rtyku łu , aby procedura 
karna  wszędzie jednolicie by ła  rozum iana i w y ­
konyw ana i aby w tym  celu sądy wyposażone 
były zarówno w m ateryalne zasoby, jak  w od- 
powiedne, liczebnie i in telektualnie, siły  sędziow­
skie.

K ażda insty tucya stoi luućmi, ludzie mogą 
błądzić; w interesie pnbliczrym  i ludzi dobrej 
woli i chęci, tworzących daną instytucyę, leży, 
aby usterki były  przedmiotem k ry tyk i, bo tylko 
wtedy można je  osunąć. A żo sądownictwo na­
sze, w obecnym, przejściowym stanie reform, 
życzliwego omówienia spraw  z niem zw iązanych 
wym agać musi, o tern dwóch zdań chyba być 
nie może.

T ą powodując się intencyą, daliśm y impuls 
do dyskusyi, k tóra , jak  przypuszczam y, nie po­
w inna zniechęcać personalu sędziowskiego, a 
spraw ie publicznej korzyść przyniesie.

Zam ieszczam y tedy dzisiaj głos jednego z sę 
dziów prow lncyonalnych, jakkolw iek  niezupełnie 
przekonują nas zaw arte w jego piśmie argn- 
m enta. P rzesłane nam  pismo opiewa:

Szanow na Redakcyo!
A rtyku ł: „ Pod h a s tm  refurm yu, w num erze 

5 z dnia 6 stycznia 1899 r. tak  poważnego i 
w szerokich sferach naszego społeczeństw a czy­
tanego dziennika, jakim  jest N ow a Reform a, 
nie może pozostać bez odpowiedzi, aby w arstw  
społecznych nie uprzedzał do naszego sądow ni­
ctwa, a zw łaszcza do naszych sądów zachodnio- 
galicyjskich. A rtykuł Wasz, w yrażający pow ąt­
piewanie (?) o m oralnych korzyściach nowego 
postępow ania w spraw ach cyw ilnych, nie odpo­
wiada stosunkom  praw nym  i społeczno ekonom i­
cznym k ra ju ; o ile zaś om awia postępowanie 
w spraw ach karnych, polega na luźnych, spora­
dycznych w ypadkach, k tóre, z powodu przecią­
żania tądów , nie zupełnie jeszcze obsadzonych 
siłam i systemizowanemi, m ogły się wydarzyć, 
lecz nie m ają takiego znaczenia, aby zdołały  
zaćmić widoczny i św ietny w ynik, zdobyty już 
w pierwszym  roku panow ania now j procedury 
i organizaCyi sądów. Mimo, że „każdy początek 
trudny że rok ubiegły z powodu 'vzruchów  
antysem ickich był dia sądów zachodni t galicyj­
skich rokiem  prawdziwej klęąki da ją  się 
słyszeć z pośród w arstw  pzrka> ■ w, sądach 
powiaiowyeh pomocy tttj ’ -(. częste
głosy w i e i k i i  g o  z a d o -y  >1 * t i u z n a ­
n i a  z powodu szybkiego i ianiegu w ym iaru 
spraw iedliw ości w spraw ach cywilnych,

W  daw niejszych latach regularnie z końcem 
każdego roku w ykazyw ano lafag łych  25%  do 
80% sporOw w ciągu roku do sądu w niesio­
nych. Obecnie, po pierw szym  tak  fatalnym  roku, 
sądy, korzystniej sytuow ane, w ykazują 5 % , a 
sądy, niezupełnie obsadzone, najw yżej 10%  do 
15% sporów cyw ilnych z a l e g ł y c h .  Gdyby 
już w innych gułęziach sądow nictw a żadnej w 
oczy nie uderzającej korzyści nie w ykazano — 
a tak  nie jest —  mamy przed sobą olbrzymią, 
jak  na ta ia lny  rok, korzyść w sporach cyw il­
nych. Obok niej p rzyniosła nowa procedura 
znakom itą zdobycz m oralną: trw ałe  i system a­
tyczne tępienie nałogu pieniactw a n naszej m a­
ło św iatłe, ludności w iejskiej. D zisiejsza pro 
cedura cyw ilna pozwala sędziemu, wśród takiej 
ludności unędującem u, być czynnikiem  cyw ili­
zacyjnym , um oralbiającym  i uszlachetniającym ; 
podczas gdy daw niej w pływ  jego  w  tym  wzglę 
dzie by ł zanadto ograniczonym , a poniekąd bez

skutecznym . Zm niejszenie pieniactw a przyw raca 
społeczeństw u tysiące rąk  do pracy, w ywołuje 
chęć do uczciwego i zapobiegliwego gospodar­
stw a i do oszczędności; je s t  zatem znakom itą 
dźw ignią ekonomiczną. Mamy więc widoczną 
„m oralną korzyść", o której dwóch zdań nie 
masz.

W  spraw ach karnych  o przekroczenia, którym  
autor a rtyku łu  „ Pod hasłem reform y“ najwięcej 
miejsca poświęcił, grzeszy nasza biedna i mało 
św ia tła  ludność w iejska ogromnym nałogiem  
pieniactw a. Dwie trzecie tych spraw  stanow ią 
przekroczenia słow nej i czynnej obrazy, nieraz 
tak  drobnej i błahej, że sędzia musi się w strzy­
m yw ać od w yrażenia swego bądź to zdziwienia, 
bądź też oburzenia na strony, ziejące do siebie 
niczem uie p rzebłaganą i nie dającą się nawet 
uspraw iedliw ić nienaw iścią.

Ji żeli autor rzeczonego a rryku łn  w takich 
spraw ach zauw ażył w pewnym  powiatowym  są 
dzie obejście przepisów procedury karnej, prze­
strzeganych z ca łą  ścisłością w sądach kole­
g ialnych, to tak t tak i jeszcze nie upraw nia do 
uogólnień pod adresem  „zachodnio - galicyjskich 
sądów pow iatow ych". N aw et w niemieckich 
prowincyach zachodnich naszego państw a, gdzie 
spraw  tego rodzaju je s t o połowę m niej, niż u 
nas, rozpraw y o przekroczenia me byw ają prze­
prow adzane tak wzorowo, ja k  rozprawy o zbrc 
dnie i w ystępki. W ystarczy być na takich roz 
praw ach, lub przejrzeć protokóły rozp-aw  k a r ­
nych o przekroczenia, w sądach i em ieckicb 
ptzeprow adzouych, aby nabyć przekonania, że 
u nas częściej spotyka się w drobnych naw et 
spraw ach w iększa dokładność i drobiazgowość, 
niż w sądach niem ieckich.

Ł ączę w yrazy praw dziw ego szacunku i po­
w ażania.

Jeden s  przełożonych sądu powałowego  
w  zachodniej Galicyi.

W  jednym  z następnych numerów N  R efor­
m y zamieścimy' znow a a ity k u ł, nadesłany  nam 
ze sfer adw okackich.

Sprawy krajowe.
L w ó w ,  10 stycznia.

(K w alifikacya urzędników gminnych.)
W ydzinł k rrj^w y  w ydał rozporządzenie, usta­

naw iające kw alifikacye urzędników  mniejszy* b 
m iast i znaczniejszych gmin, objętych ustaw ą 
gm inną z dnia 8 lipea 1896 roku. N a podsta­
wie tego rozporządzenia urzędnikam i gm innym i 
w gm inach podlegających ustaw ie gm innej z r. 
1896, mugą być w ogóle osoby, posiadające o- 
byw atelstw o anstryackie, znajomość języków  
krajowych i będące nieskazitelnego (barak te rn .

Sekretarze gm inni muszą posiadać niższe gi 
mnnzyum lub szkołę w ydziałow ą; tylko w ma­
łych  m iasteczkach w ystarczy ukończona 4-kla- 
sowa szkoła Indowa. Dalej muszą się w ykazać 
jednoroczną p rak ty k ą  przy rządow ych lub auto­
nomicznych w ładzach adm inistracyjnych, oraz 
ta ia d e c tw tm  egzam inu kw alifikacyjnego, co do 
którego bliższe postanow ienia w yda W ydział 
k raj. w porozumieniu z nam iestnictw em . N a ró ­
wni z tak ukw alifikow anym i kandydatam i mają 
być nw ażani ci sekretarze gm inni, którzy przed 
w ejśńem  *  życie ustaw y gm innej, byli stale 
m ianow ani i w ykażą się św iadeciwem  zwierz­
chności gm innej, zatw ierdzenem  przez W ydział 
powiatowy i W ydział krajow y, że w skutek swej

dłuższej p rak iyk i nabyli potrzebnego w yksz ta ł­
cenia fachowego i odznaczają się praw ością i 
n ieskazitelnością charakteru . K asyerzy lub kpn- 
trolerzy w ykazać się m ają ukończoną 4-klasową 
szkołą ludową i egzam inem  państw ow ym  z ra ­
chunkowości, lub przynajm niej egzam inem  kw a­
lifikacyjnym  ze znajomości prowadzeni* dzien­
ników  kasowych. Inspektor policyi ma się w y­
kazać ukończona 4 klasow ą szkołą ludową i 
egzaminem kw alifikacyjnym , ustanowionym  przez 
W ydział krajow y w porozumieniu z nam iestni­
ctwem. Jak o  równo u c  wal) li kowani uw ażani być 
m ają ci, k tórzy służyli przy żandarm eryi i zdali 
egzam in na kom endanta posterunku. Rozporzą­
dzenie to W ydziału krajow ego ogłoszone zosta­
ło w dzienniku ustaw  i rozporządzeń krajo 
wych.

W ydział krajow y w ydał równocześnie okólnik 
do w szystkieh W ydziałów  powiatowych, zw ra­
cając ich uw agę na w ydane rozporządzenie kw a­
lifikacyjne, podnosząc, że rozporządzenie to ma 
dla gm in doniesie znaczenie i jeżeli będzie ści­
śle w ykonyw ane, przyczyni się niew ątpliw ie do 
ulepszenia adm inistracyi gm innej i do podnie­
sienia stanow iska urzędników  gm innych. W y­
dział krajow y oświadcza, że od czasa ogłosze­
nia rozporzedzecia kw alifikacyjnego, w zględnie 
od ogłoszenia porządku egzaminów kw alifika­
cyjnych, co w najkrótszym  czasie n rstąp i, wol­
no będzie radom gm innym  tej katogoryi gmin 
przyjmować do służby ty lko tak ie  osobistości, 
k tóre poeiadaja kw alifikacye w rozporządzeniu 
wymienione. W ydziały  powiatowe czuwać zaś 
m ają nad tern, ażeby to zarządzenie było ściśle 
w ykonyw ane a  nadto nie spuszczać z oka, że 
oprócz fachowej kw alinkacyi posiadać w in n 
kandydat „nieskazitelność chart k te rn " , co z na­
ciskiem W ydział krajow y podnosi.

Go się z iś  tyczy urzędników  gm innych , obe­
cnie w służbie gmin pozostających, to ti ch n a ­
leży zawezwać, ażeby brakującą kw abfikacyę 
w myśl przepisów uzupełnili, gdyż w przeciwnym 
razie musieliby być po upływ ie w yznaczonych 
term inów  ze służby osunięci. W ydziały pew ia 
towe zakom unikow ać m ają ten resk ryp t W ydziatu 
krajow ego bezzwłocznie zwierzchnościom gm in­
nym. O w ykonaniu tego polecenia m ają wydzia 
ły  powiatowe złożyć spraw ozdanie W ydziałoa 
krajow em u do 8 miesięcy.

Z W a t y k a n u .
Rzym ski korespondent Nowoje W rem ia  pisze, 

co następuje:
Miałem sposobność rozm aw iać z pew ną oso­

bistością, wysoko postaw ioną w W atykanie, k tó  • 
ra  obecna była  na przyjęciu kardynałów  n p a ­
pieża. Leon X III. w yglądał doskonale i zaraz 
po przyjęciu, pomimo chłodnego czasu, odbył 
przejażdżkę w ogrodach W atykanu, aby obej­
rzeć ulubioną swą w innicę. C iekaw a rzecz, że 
w w innicy tej od kilku  la t ju ż  pracuje zazw y­
czaj partya robotników  z Abrnzzy. R ibotnicy  
ci mówią ty lko swojem narzeczem , niezroznm ia- 
łem  dla Rzym ian i dla innych W łochów; papież 
trzym a osobnego tłóm acza, ażeby sle z nim i po: 
rozumiewać.

Za trzy miesiące pap :eż skończy 89 lat; ale 
pourino tak  sędziwego wieku Leon X III. jest 
bardzo czynnym : w stąje zw ykle o godzinie 7 
rano i zarazs, rozpoczyna swój dzień roboczy: 
przyjm uje kardynałów  i sekretarzy , czyta, pisze

Artur Gruszecki.

SZARAŃCZA,
P o w ie ś ć  w spó łczesna. 

(Ciąg daluj.)

— Mój Henio, weż rzecz całą  logicznie, 
więc najpierw  spraw ę śląską. Nie mówmy już 
o w artości naszej cyw ilizacyi, tylowiekowej, 
tak  w spaniałej, ale czego chcemy od Polaków 
n a  Ś ląsku. Oto, aby stali się w spółuczestnikam i 
tej naszej eyw ilizcy i, form tow arzysk ich , kom ­
fortu naszego. Czy to co złego? zdrożnego? 
niem oralnego? Powiedz sam.

—  No, nie —  odpowiedzi?! cicho.
—  Że tam Sobolski, robotnicy, chłopi k rzy ­

czą, skarżą się, opierają się.... Ach, mój Boże! 
gdzie drw a rąbią, tam trzaski lecą. G dy idzie o 
ideę, trudno uważać na jednostk i. Czyż nie 
praw da ?

— M oże  N ie w ie m   Ale niby masz
słuszność —  rzek ł z wahaniem .

—  A ternz, moj Heniu, strona m ateryalna. 
Jesteśmy szanow ani, cenieni, bywam y w towa- 
rzystw acn; w szystko dzięki twej pozycyi i p ra­
cy. Kto ci d a ł tę  pozycyę? Przecież nie So- 
bolsk. Kto ogłaca tw ą prace ? Nie on 1 W szy­
stko zawdzięczam y Niemcom, do których na- 
letym y mową, obyczajem, zwyczajem, wycho- 
w anirm  1 ty  jeszcze się w ahasz?  N apadają  cię 
wątpliwości ?

— T ak , to dzieciństwo! —  odezw ał się z u- 
znsuietn dla argum entów  żony.

Pani Marya, ja k  zw ykle kobiety, oryentujaca 
się łatw o i szybko w bliskich, niem al do tykal­
nych stosunkach, bez uw zględnienia dalszych 
horyzontów, m ów iła dalej:

—  Pomyśl, co zrobisz, rzuciwszy O stmark?  
Szukać miejscu po biurach, fabrykach ? I  czy 
otrzym asz? Do Sobolskiego uie pójdziesz, bo 
pominąwszy odstępstwo od zascd, czy umiesz 
pisać po po lshu? Zastanów  się, a nrzecirż to 
idzio m eiylko o tw oją prz>szłość, ale 1 o Adal 
berta, o moją wreszcie.... Czy ju ż  przeszła two­
ja  choroba woli?|

— Praw ie —  odparł z uśmiechem.
— T eraz tizeba, abyś uw ażał na siebie, spał 

spokojnie, jad ł regularnie i nie pracow ał po no­
cach, a w szystko złe skończy się.

— Ty, Manio, umiesz m," daw ać doskonałe 
rady, i napraw dę zdaje mi się, ze jestem już 
wyleczóny. Teraz z podwójną energią wezmę 
się do pracy.

I  pan K rem pa mówił praw dę. Na razie czuł 
on zachw ianie swej rów now agi; szale w ażyły  się: 
z jednej strony współczucie dla Ślązaków  i w stręt 
do ożyw ania środków  bez w yboru; z drugiej — 
przeszłość szkolna, dotychczasow i k ary era  i kwe- 
stya bytu. Pan i Mar j a ,  przew yższająca męża 
zm ysłem  praktycznym , przechyliła  swą argu- 
m entacyą szalę na korzyść Eiateryalnej strony 
życia.

Oboje rozweseleni, ona odniesionem zw ycię­
stwom, on Uspokojeniem, patrzyli na  siebie ra ­
dośnie, pełn i zaufania w Bzczęślin ą, niezamąc ona 
niczem przyszłość.

—  A gdzie H orm inia? —  spy ta ł po chwili.
—  Poszła na  spacer z A dalbertem ; powinna 

wrócić za chwilę.
—  Jakże  stoi spraw a z Daumem i Hermi- 

n ią?  — zapytał wesoło.
—  Przyzuałi mi się, że pudubał się jej i 

zdaje mi się, że i ona zrobiła na nim wrażenie 
korzystne.

—  Dziś je s t koncert w ogrodzie Baumfelda. 
Może pójdziemy ? B ilety w stępu mam u sie­
bie —  zaproponował mąż.

—  Bardzo chętnie. Kto wie, muże i Daum 
tam bedzie; poznaliby się lepiej z Ilerm inią.

— Może i będzie — uśm iechnął się, posta 
nowi wszy zawiadomić Daum a o zamierzonej by­
tności.

W  tej chwili w eszła H erm inia z Adalbertem . 
Ja sn a  suknia, dobrze zrobiona, uw ydatn ia ła  jej 
piękne, chociaż zbyt szczupłe k sz ta łty  ciała. 
T w arz ładną  z delikatną cera, zdobiły wielkie, 
ciemne oczy, w których odbijała się żywość 
dziecka z dojrzałością kobiety.

W itając się, rzek ła  dźwięcznym, m łodym gło­
sem:

—  Przepraszam  was za spóźnienie, ale m u­
siałam  kopić rękaw iczki.

—  Jeszcze jedną parę ? —  zd. iw ila  się sio­
stra.

—  Te są nieświeże, a może w yjdziem y dziś 
do parko  —  odpow iedziała, pokazując m ałą swa 
rękę.

—  Masz d ar proroczy — zażartow ał pun 
K rem pa. —  Dziś wybieram y się na koncert do 
Baumfelda.

— Ach, ja k  to dobrze! —  zaw ołała wesoło, 
zrzucając okryw kę. —  Lobię muzykę, a jeszcze 
bardziej publiczność, tłum y, okładki, rozmowy... 
Gzy to koncert w sa li?

—  Nie, w ogrodzie, ale obszernym  i bardzo 
ładnym ; zobaczysz suma —  tłóm aczyła pani 
M arya.

—  N aw et można zabłądzić — dorzucił pan 
Krempa.

—  Ghyba nie j a  —  odpow iedziała z uśm ie­
chem dom y: — T ylko panom zdarza się zab łą­
dzenie do knajpy.

—  O, nie Heniowi! —  zaw ołała żona.
—  Prędzej ju ż  doktorowi Daum owi —  rzek ł 

pan K rem pa.
—  Uwzięliście się oboje prześladować mnie

doktorem  — m ówiła z m inką obrażonego dzie­
cka. — Cóż mnie pan Daum obchodzi?

—  Gicho, cichol —  o rw o ła ł tonem ostrzeże­
nia. —  I ściany m ają uszy a  ja k b y  posłyszał 
Daum, byłoby żle.

Kobiety zaśm iały się i po chwili u s ia d ł» obie 
z robótkam i w rękach na sofce, w jadalnym  
pokoju. Pan Krem pa, z cygarem  w ustacb, spa­
cerow ał przed niemi, pytając:

—  Got Berm inio, z twoim egzam inem  na 
nauczycielkę ludową?

W estchnęli, sinutnie i odpow iedziała;
—  Mam go tk ład aó  w jesieni. Jestem  przy­

gotowana dostatecznie. Cóż mam robić ? Ja k  
trzeba, to trzeba.

—  W stydź się, H erm inio, smucić się —  zgro­
m iła ją  siostra. —  Zostaniesz nauczycielką, bę­
dziesz m iaia pensy a, niezależność, stanow isko...

—  To dobre na stare lara — odpow iedziała 
panna, ale dziś chcę się bawić, byw ać, żyć pe ł­
ną piersią.

— Nic łatw iejszego: w yjdź za mąż, a osią­
gniesz, czego pragniesz —  rzek ł szw agier.

—  W yjdź, w yjdżl — m ówiła drwiąco, — ale 
za kogo?

— Chociażby zn D anina —  dorzucił.
— Ach, za D aam al —  rzek ła  z grym asem  

niezadowolenia.
—  Moja H erm ińciu, jesteśm y tu w rodzi­

nie -1-  zaczęła nani M arya — i muszę ci szcze­
rze powiedzieć, że twoje zachowanie się w zglę­
dem D aum a nie podubt. mi się. Jesteś opry­
skliw a, drw iąca, lekcew ażysz go; a przecież to 
p artya  dotkonaea

—  Czy mam mu oświadczyć się? — zaśm iała 
się nerwowo.

T e nie, ale bądź uprzejm a, uw ażna, a  prze- 
ni* drw ij z jego  grzeczności i 

kom plem entów.
^  Ale na ęo tię  to prayda? — spy ta ła  Her

m inia z grym asem . —  Wiem, że nie je&tem w 
jego guście; on zw raca oczy w inną stronę — 
kończyła, podkreślając osiatnie słowa.

—  Jeśli zechcesz tylko, on zwróci je  na cie­
bie —  rzek ła  siostra, —  tylko nie bądź dzie­
cinną, nie żartuj, bo tc  idzie może o ważną 
spraw ę.

P anna Bermin a spojrzała bystro na siostrę 
i na sr-wagra i nagle, zrzucając, ja k  maskę, 
sw ą dziecinną wesołość, nieopatrzność młodości, 
m m y rozgrym aszonego dziecka, odezw ała się 
z powagą dojrzałej kobiety:

—  Moja Maniu, mam dwadzieścia dw a lata, 
w iem , co i dlaczego robię; zestaw  mi tylko 
swobodę działania.... Gzy ty  myślisz, że nie 
wiem, iż Daum jest dobrą p a rty ą ?  Sądzisz, że 
cbcę zostać s tarą  p an n ą?  A zresztą: czy jeden 
Daum na świe>cie? Nie bójcie się, znajdzie się 
ich w ięcej! — kończyła, śmiejąc się znów 
dziecinnie, głośno, z m iną, lekcew ażącą św iat 
cały .

P an  K rem pa, k tó ry  z boku obserw ow ał m iny 
panny H e ra m i, był praw ie zachwycony zmień-, 
nościąigłosu, tonu, w yrazu i ruchów  ciała. Zwró­
ciwszy się do żony, rzek ł:

— Daj spokój, Mumu, z naukam i, '.osiaw 
H erm inii swobodę; teraz wierze, :se_ wkrótce 
będziemy razem  w  Bytomiu i pani Daumowa 
będzie nas często odw iedzała.

—  Daj to Boże 1 — w estchnęła Dobożnie pani 
M arya.

H erm inia uśm iechała się z miną dziecka, któ- 
ram u obiecano zabaw kę.

—  Pójdę na chwilę do redukcyi, przed wie­
czorem w stąpię do was. Czy weźmiesz, Maaiu, 
A dalberta ?

—  On nam  nie przeszkodzi — odpowie­
działa  m atka —  koncert skończy sie dość wcze­
śnie. (C. d. n.)
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i interesuje się w szystkiem , co się dzieje na 
s s ie c ie , a  naturaln ie  w szczególności w szyst- 
kiem i sp raw am i, obchodzącemi kościół ka to ­
licki.

Papież ja d a  obiad w południe, a obiad ten 
naw et dla tych prostych robotników  z w innicy 
papieskiej w ydałby  się zbyt skrom nym : zupa, 
mięso gotow ane, jak aś  ja rzy n k a  i kieliszek w i­
na czerwonego: oto cały  posiłek tego niezw y­
kłego człow ieka. —  W ciągu dn ia  papież pije 
jeszcze trochę m leka, lub bulionu. Przez całe 
życie by ł um iarkow anym  i do tej pory zacho­
w ał upodobanie do prostoty w jedzenia i piciu. 
N atom iast zawsze by ł i jest w ym agającym  i w y­
tw ornym  w ubraniu. Nie obejdzie się bez w y ­
m ówki, czynionej lokajow i, jeżeli papież zna j­
dzie na swej odzieży ja k ą  plam kę. — O jego 
w ytworności w ubraniu pow iedział raz Gam - 
betta: Nie znam  człow ieka tak  w ytwornego 
„comme 1'elegant et ra ffiine Cardinal Pecc:u .

W szystkie te choroby lub niedom agania pa­
pież chciałby leczyć tylko świeżym powietrzem 
i słońcem, które bardzo lubi. Papież lubi także 
przecLadzki piesze i jest bardzo w ytrzym ałym .

K ilka  razy  ju ż  w ezasie swego pontyfikatu 
Leon X III . zawodził oczekiw ania jego bliskiej 
śmierci i dobrodusznie śm iał się nieraz z opi­
sów jego choroby, jakoteż z projektów  i kom- 
binacyj publicystów  w łoskich, co do dom niem a­
nego jego nas.ępcy.

Obecnie w kołach w atykańskich  jest na po­
rządku dziennym  pogłoska, jakoby papież pole­
cił arcybiskupow i paryskiem u R i c h a r d’o w i 
prowadzić rokow ania w stępne w spraw ie u tw o­
rzenia nuncyutury  w P etersburgu. Pomimo za­
przeczenia, pogłoski te się utrzym ują, ale ju ż  
samo wym ienienie nazw iska k a rd y n a ła  R ichar­
da, jako osoby do sp raw y tej powołanej, nie 
przem aw ia na korzyść pogłosek.

Co do utw orzenia poselstw a tureckiego przy 
kury i rzym skiej, W atykan po długim  oporze 
z g o d z i ł  się na to z tern zastrzeżeniem , aby 
ca ły  personal poselstwa, nie w yłączając m ini­
stra  rezydenta, by ł chrześcijańskiego, a nie ma- 
hom etańskiego w yznania.

Dymisya Quesnay de Beaurepaire’a.
Podanie się do dym isyi prezesa cywilnego 

w ydziału trybunału  kasacyjnego Q u e s n a y  d e  
B e a u r e p a i r e ’a,  dokonane w tak  n iezw ykły  
sposób, ozuacza nową fazę w spraw ie Dreyfusa, 
znowu bowiem sprow adza j ą  na g ru n t polity- 
ezny. Zdaw ało się, że spraw a ta, odkąd prze­
k azaną została najw yższem u trybunałow i we 
F rancy i, w eszła ju ż  na  w łaściw ą drogę i s tra ­
c iła  charak ter polityczny. Tym czasem  nam iętno­
ści polityczne, niepokojące obecnie społeczeń­
stwo f  ancuskie. dosięgły i do najw yższych sfer 
sądow ych i sprow adziły  gorszące zajścia, które 
wcale nie przynoszą zaszczytu sądow nictw u fran 
cuskiem u.

Postępopow anie Q u soay  de Bi »urepaire’a wy­
g ląda zupetoie na mamach przeciwko trybunało­
wi kasacyjnem u W ysoki ten dygn itarz  sądowy 
zbuntow ał się przeciw ko sądow nictw u swego 
k ra ju , i podaw szy się do dym isyi, podnosi teraz 
tendencyjue zarzu ty  przeciw ko swym byłym  ko­
legom i całem u trybunałow i.

N azw isko Que8nay de B eaurepaire'a  zaauem  
jest powszechnie z czasów buianżyzm u. Quesnay, 
jako  generaluy  prokurator w procesie Boulange- 
ra  i towarzyszy, był jednym  z poskromicieli 
opornego genera ła  i poczytuje to sobie za w iel­
k ą  zasługę wobec republiki. Zarozum iały i am ­
bitny, mniema jednakże , że zasługi jego niedo­
statecznie oceniono i szuka nowych dróg zaspo­
kojenia swej am bicyi. Już  podczas ostatnich 
wyborów zam ierzał w ystąpić na arenę polity­
czną, ale uw ażał, że nie nadeszła jeszcze dla 
niego chw ila stanowcza. Zapew ne obecną chwilę 
jw a ż a  za w łaściw ą, i zdobywszy przez swoją 
dym isyę rozgłos i popularność w obozie szta­
bowców i szowinistów, zechce zbudować na tern 
nową sw ą karyerę  polityczną.

Podczas całego procesu o rew izyę spraw y 
D reyfusa Q uesnay okazyw ał niezadow olenie z 
tego, eo się działo w trybunale kasacyjnym  i 
jako prezes cywilnego w ydziału, dom agał się, 
aby spraw ę D reyfusa powierzono nie karnem u 
w ydziałow i, lecz zjednoczonym wydziałom  całe­
go trybunału  pod prezydeneyą M a z e a u  Mini­
ster spraw iedliw ości w porozumieniu z radą  mi­
nistrów  odrzucił był ten wniosek, ponieważ nie 
zgadzało się to ani z trad y c jam i trybunału , an i 
z przepisam i obowiązującej procedury.

W toku rew izyi Quesnay także k ilkakro tn ie  
w yrażał swoje niezadowolenie, aż końcu wszedł 
w stosunki z organam i prasy, popierającem i 
sztab generalny i jednem u z tych organów  u- 
dzielił wiadomości, zaw ierających fałszyw ą de- 
nuncyacyę na radcę trybunału  B a r d a ,  jakoby  
tenże p trozum iewał jię  z P i c  q u  a r  t e r n  poza 
posiedzeniam i trybunału . Śledztwo, zarządzone 
w tei spraw ie w ykazało  ca łą  bezpodstawność 
zarzutu i połurzędowa nota obwieściła o tern 
św iatu. Q uesnay de B eaurepair’e, skompromito­
w any w ten sposób, w rozgoryczeniu podał się 
do dym isyi i złość sw oją w yw iera na całym 
trybunale  kasacyjnym , szczególnie zaś na k a r­
nym  wydziale trybunału .

7 f  organie sztabu generalnego Echo de P aris  
Q uesnay de B eaurepaire zam ieścił o ś i a d- 
c z e n i e  w spraw ie swej dym isyi brzm iące iak  
praw dziw e pronunciamento  dygn itarza  sądowe­
go. W ośw iadczenia tern powiada, że jako  szo­
w in ista (Chaumn)  i żołnierz boleśnie to c dczuł, 
iż k a rn y  w ydział trybunału  kasacyjnego do te ­
go stopnia s i ę  z a p o m n i a ł ,  ż e  s t a n ą ł  p o  
s t r o n i e  z d r a j c y  p r z e c i w k o  a r m i i .  — 
T w ierdzi dalej, że zaszły  znaczne n iepraw idło­
wości i dlatego zażądał śledztw a, ale śledztwa 
tego nie przeprowadzono dokładnie  i na seryo. 
Prezes L o e w  i radca B a r d  obwinili go, że 
denuneyow ał kolegę; on zaś p rzesłał ponowny 
w tej spraw ie memoryał do m inistra spraw ie­
dliwości, lecz nie otrzym ał odpowiedzi. N ato­
m iast ogłoszono notę, uspraw iedliw iającą Barda; 
m usiał więe podać się do dym isyi.

W dalszym  eiągu swej deklaracyi zbuntow a­
ny sędzia zaznacza, że dostrzegł w spraw ie 
Dreyfusa podobne m anew ry, jak  swego czasu 
w spraw ie panam skiej. N iem iłosiernym  jednak  
będzie w  swych rew elacyach i tym sposobem 
odsłoni istotny stan  rzeczy, może bowiem do­

wieść, iż niesłuszne są tw ierdzenia, zaw arte w 
urzędowej nocie o zajściu B arda z P icquartem . 
Cokolwiek zresztą nastąpi, Q uesnay zapow iada, 
iż bronić będzie spraw y tych, którzy słuszność 
m ają i d o w i e d z i e  n i e w a ż n o ś c i  w y r o ­
k u ,  j a k i  k a r n y  w y d z i a ł  t r y b u n a ł u  
m a  p o w z i ą ć  w s p r a w i e  D r e y f u s a ;  w 
ten sposób pomści arm ię francuską i je j wo- 
dzow za potworności, które w m ilczeniu znoszą, 
nie zapom ina bowiem, ja k  i 1870 roku, że kraj 
znajduje się w niebezpieczeństw ie.

W rozmowach z reporteram i organów sztabu 
generalnego Q uesnay de B eaurepaire jeszcze 
dalej się posuwa i podnosi n iesłychane zarzuty 
przeciw ko trybunałow i kasacyjnem u. Tw ierdzi 
on, że powołanie B arda na referenta w spraw ie 
Dreyfusa było nielegalnem , ponieważ czynność 
tę należało powierzyć najstarszem u radcy; — 
utrzym uje, że prezes trybunału  M a z e a u  par­
tyjnie przeprow adził śledztwo w spraw ie Barda 
i, że wogóle cały  karny w ydział postępuje nie­
legalnie i niezgodnie z praw em . Tym  sposobem 
Qae8nay de B eaurepaire jaw nin w ystępuje prze­
ciwko najwyższej w ładzy  sądowej i staje się 
narzędziem  agitacyi szowinistów, wymierzonej 
przeciwko zw ierzchnictw u cyw ilnych w ładz re­
publiki.

D ym isya Q uesnay de B eaurepaire naturaln ie 
przyjdzie przed forum parlam entu i duminowaó 
będzie w dalszym  rozwoju spraw y Dreyfusa.

K R O N I K A .
K r a k ś w ,  10 styeznia.

Ku uczrzeniu rocznicy powstania 1bC3 roku
urządza w „Sokole** kom itet obyw atelski w dniu 
22 b. m. uroezysty wieozór, którego program  nie­
bawem będzie ogłoszouy. Dochód z wieozorku prze­
znaczony na r, P rzytuliskou w etuanów  z r. 1863.

P08. Daszytnkl wezwany został przez radeę 
dworu w nam iestnictwie, p. H i 1 d a , do złożenia 
zeznań w spraw ie zarzutów, przeoiw hr, S t a r z e ń -  
s k i e m u podniesionym w A rb. Z tg . Pos. Daszyń 
ski p rzesłał p. radoy Hildowi oświadczenie, ż e  
t y l k o  w o b e o  s ą d u  odpowiadać będzie na za­
rzuty , poczynione staroście podgórskiem u, a przed 
delegatem komisyi dyscyplinarnej się nie staw i i 
świadków nie wymieni. Pos. Daszyński tłom aczy to 
swoje postępowanie te rn , że nie przysługuje mu 
przed komisyą dyscyplinarną prawo badania świad­
ków i nie n u  wobeo nich do dyspozycyi sankoyi 
karnej z §§ 197 i 199 lit. a) u . k ., a ewentnalne 
zeznania nieprawdziwe świadków przed komisyą 
dyscyplinarną mogą, wedle ustaw y, pozostać zupeł­
nie bezk&rnemi, lub  oo najwyżej podpaść pod prze­
pis §§ 205 i 161 u. k.

Pos. Daszyński p rzesła ł pismo powyższej osnowy 
bawiącemu w K rakow ie radoy Hildowi, odbywszy 
z nim przedtem  poufną naradę.

Sprawy miejskie. W czoraj po południu odbyła 
posiedzenie komisyą budżetowa. Przewodniozył p re­
zydent p. Friedlein. Komisyą uchw aliła, by  na jej 
posiedzenia pr*/cncdzili naczelnicy biur m agistratu 
celem udzielania żądanyoh wyjaśnień.

Następnie przystąpiono do wyborów. Generalnym 
referentem  budżetowym w ybrany został prof. dr. 
Leo. Poszczególnymi referentam i w yorano radców 
m iejskich: działa I i XI (zarząd g łów ny ; sztuka i 
zabytki historyczne) hr. P o to ck i; działu II (zarząd 
m ajątku miejskiego) dr. S taniszew ski; działu III 
(podatki i op ła ty  gminne) B ereźnicki; działu IV 
^zarząd d ługu miejskiego) Fedorow icz; działu V 
i VII (bezpieozeństwo publiezne i upiększenie 
miasta^ K w iatkow sk i; działu VI i X II B. i D. (bu­
dowy i roboty publiczne; oświata) poseł prof. Rot­
te r ; działu VIII (zarząd targow y) dr. P ro p p e r ; 
działu IX ^zdrowotność miasta) dr. P o n ik ło ; działa 
X (dobroozynność) B irnbanm ; działu XII A. i B. 
(oświata; C hyliński; działu X III i XIV (sprawy 
w ojskow e; różne) Bujański.

Nakonieo postanowiono, aby kwoty, uchwalone 
na budowę kanałów  (dotyohozas wypłacane z fan 
dusza pożyozkowego) wstawić do budżetu miejskie 
go tak  w dochcdach, jak  i rozehodaeh w dziale 
VI (budowy i roboty  publiczne).

Pierwsza „Sobótka’1 w Kole artytyozno litera- 
ckiem odbędzie się dnia 14 stycznia. „Sobótki** 
K oła mają w naszem mieście już od szeregu lat 
ustaloną opinię pod względem miłej i niewymuszo 
D'»j zabawy, więo i w tym roku niewątpliw ie będą 
się cieszyć tradycyjnem  powodzeniem. Bilety wstę 
pu po 2 korony od osoby dla członków K oła oraz 
Zwią.ku literaokiego i ich rodzia , a po 3 korony 
dla gości, przez nich wprowadzonych, wydawać bę 
dzie kom itet w lokalu K oła (Rynek głów ny, 1. 16) 
we czwartek i w piątek wieozorem od godz. 5— 7.

Wieczornica W „Sokole** druga z rzędu w te- 
gorooznym karnaw ale odbędzie się dnia 14 b. m. 
tj. w sobotę z udziałem pań, na wielkiej sali „So­
k o łau.

Raut w Dołaozeniu z zabawą z tańcami odbędzie 
się dnia 1 lutego na Czytelnie polskie bezpłatne 
w K rakow ie i na b l ~ku austryaekim . B ilet poje- 
dynozy 1 z łr., familijny 3 z ł r . , akademioki 50 ot. 
Bliższe szczegóły później.

Oddział wioślarski Sokoła11 krakowskiego, tak
świetnie się rozwijający i w sezonie letnim  dająey 
członkom swoim jednę z najmilszych rozrywek na 
świeżem p iwierrzu, pragnie urządzić na W iśle przy­
stań w łasną, w którejby można, jak  to w W arsza­
wie się p rak ty k u je , przyjmować także panie, nale­
żące do rodziny członków.

Na ten cel wioślarze krakowaey postanowili u 
rządzić 1 lutego b. r . bal w sali „Sokoła**. Najró 
żnorodniejsze niespodzianki przygotowane będą dla 
gośoi, a  wiadomo, że każda z zabaw, przez wiośla 
rzy urządzanyoh, wielkiem cieszyła s ę u nas po­
wodzeniem.

W krakowskie] szkole sztuk plęknyeh ogło 
szony został na ozas świąteczny do 1 stycznia kon­
k u rs : a) dla szkół malarstwa na Domysł dekoraoyj 
do 6 pól na ściany w klatee s th  dowej, odpowia­
dający celowi budynku szkoły sztuk p ięknych ; b) 
dla szkoły rzeźby na płaskorzeźbę, wyobrażająoą 
„rzeźbę11 w formacie podłużnym jak  1 do 2, e) 
dla szkół rysunkow yoh: z podań ludn „M sdeju.

W ynik konkursu je st nas 'ępu jąey : W dziale
rzeźby otrzym ali nagrody pp. Dunikowski Ksawery 
35 złr. i Biegaa Bolesław 35 z łr. W  dziale m alar 
stwa otrzym ali nagrody p p : P ilatti Gustaw 45 złr., 
Bukowski Jan  25 a łr„  Kamocki Stanisław  25 złr. 
i Prooajłowioz 25 złr. W  dziale rysunkowym nie 
przyznano żadnej nagrody.

Lekceważenie kościoła. Wczoraj przytrzymała

polioya byłego ificera austryaekiego L. H., który 
w przidsionku kcścioła N. Panny Maryi zapalił 
sobie papierosa. Z b. oficerem spisano w dyrekcyi 
polioyi protokół, poczem puszczono go na wolność.

Zmarli. W ładysław  N o w a k o w s k i ,  em erytc- 
w iny  dyrektor biur pomocniczych przy sądzie, 
z m .r ł  w K rakowie w 70 roku żyoia

Antonina z Tkaozyków G ó r s k a  zm arła w K ra­
kowie w 29 roku życia.

Dnia 5 grudnia ubiegłego roku zm arł w Gorli- 
oacb M eczyslaw P r z y b y l s k i ,  artysta  malarz. 
Liczył la t 54. Zm arły by ł uczniem krakow skiej 
szkoły sztnk pięknych, a jako artysta , zajmujący 
się przeważnie wykonywaniem robót kościelnych, 
pozostawił prace swoje w wielu miejscowościach, 
w Kobylance, Moszczenicy. Nowej W s!, Bieczu i 
innych. Zmarły b rał czynny ud siał w walce o nie­
podległość w r. 1863, był synem Jakóba żołnie­
rza z r. 1830 i więźnia stanu z r. 1846, a b ra­
tem p. Stanisława Przybylskiego, właściciela maga 
zynu przyborow kościelnych w Krakowie.

W  W arszawie zm arł w 60 roku życia długoletni 
naozelnik biura administraoyi K uryera  W arszaw­
skiego Fabian L e w e c t a l .

Z Izby sądowej. Sensacyjny proces rozpoozyca 
się dziś w lwowskim sądzie karnym . Będzie to roz­
praw a karna przeoiw Piotrow i Mieczkowskiemu, 
byłem u fotografowi i właścicielowi dóbr ziemBkieb,
0 usiłowany zamach morderozy na własnej żonie, 
dokonany w lutym  r. 1898 przez strącenie je j z 
galeryi drngiego piętrz w hotelu Krakowskim  we 
Lwowie. Oskarżonego broni adwokat dr. Sumper, 
stronę poszkodowaną zastępuje adw okat dr. Miohał 
Grek.

Zebranie przemysłowców krajowych w spra­
wie obesłania wystawy paryskiej edbędzie się w 
niedzielę 15 b. m. o godz. 3 po południu w sali 
obrad Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie 
(gmaoh poeztowy). W szelkich bliższych wyjaśnień 
udziela sek re taryat Izby.

Teatr Jana Reszkego. Jan Reszke zamierza wzno­
wić świetność opery włoskiej w Paryżu przez urzą­
dzenie tea tru  opery na miejscu dawnych zabudo­
wań sztabn generalnego przy placu Vendome. O pro­
jekcie tym  znajdujemy w dziennikach zagranicznych 
szczegóły następujące: P lany budynku są jnż go- 
tuwe, kap ita ły  zgromadzone tak , iż gmach nowej 
opeiy gotowy będzie w dnin otwareia wystawy pa 
ryskiej w r. 1960. Z operą ma być połączony ro­
dzaj konserwatorynm , które przyszłym gwiazdom 
soenicznym daw ałoby całkow ite wykształcenie ar- 
tystyozne. R epertuar projektowanego przybytku 
sztuki lirycznej ma być złożony z najcelniejszych 
oper kompozytorów różnych narodowości i k ierun­
ków, od Belliniego do W agnera, od Pucc:n’ego do 
Mozarta. Każda opęta ma być śpiewana w języku, 
w którym  lib re tto  pierwotnie było  napisane.

Konkurs literacki. W ydawana w W arszawie Ga­
zeta Świąteczna  ogłosiła konkurs na napisanie u- 
tworu powieściowego, albo rozpraw ki lnb opisu z 
zakresu jednej z nauk ' geografii,v kosmografii, che­
mii, rolniotwa i t. d. Nagrodę jedną w ilości 200 
rub li, lub dwie po sto wyznaczą sędziowie według 
własnego nznania.

W arunki konkursu są następu jące: P race kon 
kursowe powinny być: napisane um iejętnie, ozysto

p o lsk u , be* cudzoziemskich wyrazów, zwrotów
1 innyoh naleciałości, w sposób ła tw y  do rozumie 
n ia ; oparte na dokładnej znajomośoi opisywanych 
rzeczy lub stnąjjpków nie dłuższe nad tysiąc , lub 
ostatecznie póffbrż ty.-iąoa w ierszy; z dwóch utwo 
rów równej wai tości pierwszeństwo do nagrody bę 
dzie m iał k ró tszy ; od początku do końoa prawdzi­
wie zajmujący, bndzący bądź ciekawość, bądź uczu 
oia sz lachetne, bądź wreszcie śmieoh szczery i je  
dnocześnie p )d jakim kolwiek względem pożyteczny; 
napisany poprawnie z w łasnej głowy pisarza, t. j. 
nie tłumaozeny z innego ję zy k a , ani też przepisy­
wany skądkolwiek) i przydatny do wydrukowania 
w Gazecie Świątecznej bez poprawek i przeróbek.

Term in konkursn oznaczono na dzień 1 kwietnia 
1899 r. Rękopisy winny być posyłane do redakoyi 
Gazety (plao Trzech Krzyży 11 w Warszawie).

Z Warszawy. W  W arszawie bawi obecnie Eliza 
Oizer.zaowE., „ t i r a  przybyła am yś'n * z Grodna na 
ślub wnuozki Józefa K rem era, panny Janiny Iży­
ckiej z Franciszkiem  Godlewskim, obywatelem ziem 
skim z gub. grodzieńskiej.

Pod firmą „W arszaw ska spółka lite racka11 (na­
kładowa) ma w krótce powstać spółka wydawnicza, 
której uczestnikami mają być przeważnie literaci i 
wogóle autorowie polscy, a oeiem dopuszczenia au 
to ra wydanego dzieła do całkow itych zysków, jak ie  
będą osiągnięte z danego wydawnictwa, za potrą 
oeniem kosztów administracyi, wydania, oraz pro- 
oentu od wyłożonego kapitału . Dnia 7 b. m gro 
no literatów  i dziennikarzy, zebranych w domu p. 
W Gąsiorowskiego podpisało już przedwstępną 
punktacyę do wzmiankowa ej spółki. L :sta  uezestni 
ku w jeszcze nie zam knięta, informacyi zaś udzielają 
pp. M aryan Gawalewicz, W. Gąsiorowski i Stani­
sław  Rodkiewicz.

Wyrodna córka, w  W iedniu zaaresztowano An­
nę B raune , wdowę, która usiłow ała nająć morder 
c ę , k tóryby zamordował jej m a tk ę , 60 letnią sta- 
rnszkę. U patrzyła sobie w tym celu robotnika Wa 
lentfgo Gsnano. Pozoi nie zgodził się on na propo- 
zycyę, jednak natychm iast uwiadom ił poli y ę , a ta  
uw ięziła niegodziwą córkę. Powodem zamierzonej 
zbrodni by ła  chęć zawładnięcia niewielkim zapa 
sem pieniędzy m atki.

Zamach na Cezara Lombroso. Zamieszkały w 
T urynie znany uczony wioski Cezar Lombroso o 
mai nie pad ł ofiarą zbrodaiozego zamaebu. W nocy 
z ubiegłego piątku na sobotę nieznany złoezyńra 
strzelił z pistoletu de mieszkania uczonego Kula 
s tłu k ła  szybę i u tkw iła w ścianie, nie zrządziwszy 
żadnej szkody. Spr*wey dotąd nie wyśledzono.

Najnowsza powieść Zoli wyszła pod ty tn łem  
„Zabawa w Ccquevilleu. C< qneville je s t m ałą osa 
dą rybacką na półuoonem w ybrzeżu Francyi. L u­
dność miasteozka dzieli się na dwa obozy skutkiem  
n :enawiści dwóch rodzin. N iby w „Romeo i Julii**, 
Margot Floebe koeha syna wrogiej rodziny, Delfina 
Mahć. Nieporozumienia zwiększają się z dniem ka­
żdym, gdy oto zdarzył się wypadek nadzwyoaajny: 
na wybrzeżu rozbił się statek, wiozący do jakiejż 
piwnicy królewskiej wina i najkosztowniejsze napo­
je. Ludność osady widzi się nagle w posiadaniu 
mnóstwa beczek najcenniejszego nektaru . Zsozyna 
się tedy zabawa, poważnione rodziny godzą się, 
Margot wych azi za Delfina i odtąd w < sadzie Co 
q « v i l le  nreszkańcy żyją we wzorowej przyj*źn;.

dla w ykształoenia praktyoznyoh atawniezycL Za 
zezwoleniem zarządu dóbr Augusta br. Potockiego 
odbędzie stypendysta naukę i p rak tykę w gospo­
darstw ie rybnem  w Zatorze, w ezasie od 15 marca 
do końca roku 1899 i otrzym a od zarządu dóbr 
bezpłatne mieszkanie. W ypłata  przyznanego w kw o­
cie 200 złr. stypendyum nastąpi za pośrednictwem 
zarządu dóbr w Zatorze ratam i miesięcznemi z dołu, 
Po odbyciu n:ensgannem p rak tyk i do końoa roku 
1899, otrzym a stypendysta od zarządu dóbr w Za­
torze świadectwo, które potwierdzi W ydział k ra jo ­
wego Tow arzystw a rybackiego w K rakow ie. Poda­
nie o nadanie stypendyum , w ł a s n o r ę o z n i e  
przez ubiegającego się napisane, ma być wniesione 
do końca lutego 1899 do W ydziału krajowego T o­
w arzystwa rybackiego w Krakowie, ul. M ikołajska 
2, i dołączyć do niego należy : M etrykę urodzin; 
świadectwa wykazujące ukończenie którejkolw iek 
krajowej niższej szkoły rolniozej z dobrym postę­
pem ; świadectwo lekarskie, wykazujące, że kandy­
dat jest zupełnie zdrowym i s iln y m ; świadeotwo 
odbytej trzechletniej służby wojskowej lub uwol­
nienia od te jż e ; świadeotwo nienagannego żyeia, 
wystawione przez właśeiwy urząd parafialny. Ubie­
gający s’ę otrzym a n i  podanie z poozątkiem marea 
1899 r, odpowiedź na piśmie.

Stara papuga, licząca około 200 la t, ohowa się 
na dworze angielskim. Król Jerzy III  otrzym ał ją  
w prezenoie w r. 1800 od m inistra P itta , k tóry  ją  
naby ł w r. 1783. Papugą mimo tak  poważego wie­
ku trzym a się dzielnie i je s t ulubienicą swej pani, 
księinej W i lii.

Stanisławów, 9 stycznia. (Kor. N . Reformy). 
W iele złej krw i pomiędzy ludkiem stanisław ow ­
skim narobiło podniesienie cen piwa przez tutejszą 
propinacyę, k tóra w m iarę własnego widzimisię ce­
ny trunków  w mieście ustawieznie podnosi. W osta­
tnim wypadku podwyżka ta  opłat je s t bardzo zna- 
ozni, a oo najgorsza, to, że dotyka ona piwa k ra ­
jowego, okooimskiego, oieszącego się najsilniejszym 
u nas popytem Od Nowego Roku mają płacie kon- 
sumecoi od hektolitra piw a okooimskiego o 4 złr. 
d roże j, auiżeli dotychczas, od wódki z tś  i od in ­
nych gatunków piwa sprowadzanego także wyż-ze 
od dotychczasowych opłaty , oo wszyBtko razem 
w zięte , będzie niewątpliwie z wielką korzyścią dla 
dzierżaweów p r.p in a c y i, z stanowczą jednak k rzy ­
wdą dla konsumentów i z znaczną szkodą dla k ra  
jowego przem ysłu brow arniczego, rzecz jtsn a  bo 
wiem, ie  publiczność zwróci się raczej do piw cze 
skich, k tóre nie podległy tak  znaoznemu opodatko 
waniu, oraz do wina, aniżeli m iałaby płacić za pi­
wo okocimskie o 4 centy więcej na litrz .

Nie wiemy, w czyjej to  leży kom peteneyi, są­
dzimy je d n a k , że takie podwyższanie cen trunków 
w mieście nie powinno być zalrżae od chcących 
się wzbogaeić kosztem ogółu jednostek

W niedzielę pożegnał w „Zbójcach1* publiczność 
tutejszą p. Roman Żelazowski. Znakomitemu trag i­
kowi ofiarowano wieńce i kw iaty, a wywoływaniom 
i oklaskom nie było  końca.

W mieście naszem powstało nowe binro dzien­
ników pod firmą „Jasielski i Sp.u W łaściciel biu­
ra  tego je s t człowiekiem fachowym i ruebliwym , 
możną zatem przedsiębiorstwu jego rokować powo 
dzenie, tern w ięce j, że zachodziła potrzeba iBtotna 
takiego biura, ua stopę europejską urządzonego.

R08yj8ki nauczyeiel. Istne curiosum  przyuczają 
dzienniki rosyjskie. W  księdze w y^-tków  na ntrzy 
manie szkoły w Z abrodziu, w gubernii m o łd a w ­
sk ie j, liguruj i taka p o zy c ja : „10 rubli otrzym ał 
nauczyciel, a za niego, niepiśmienego, podpisał się 
Mikita Gołopiatin “ Nauczyciel —  niepiśmiennyl —  
widocznie Dan ten uczył dzieci ty lko  ozytania.

Dzień 13 li8topsdB b. r. O końcu świata w dniu 
13 tym listopada r. b. rozprawiano w tych dniach 
na zebraniu w auli berlińskiej akadem ii wojskowej. 
W dniu wymienionym, ja k  wiadomo, choćby z p rze­
powiedni F a lb a , ziemia spotka się z kometą, od­
k ry tą  w r. 1826 przbz pułkow nika Biela w Joseph- 
stadzie. Stąd koniec świata. Obecny n*. zebraniu 
docent przy katedrze astronomii w uniwersytecie 
berlińskim, d r Llitzen, d a ł zgromadzonym wyjaśnię 
nia bardzo uspokajające. Spotkanie ziemi z kometą 
odbędzie się rzeczyw iście, ile ziemia przejdzie 
przez kom etę, jak  przez chm urę komarów, m ie­
szkańcy zaś kuli ziemskiej dostrzegą prawdopodo­
bnie drobniutkie cząstki komety w formie gwiazd 
spadających. Jedynym więc wynikiem „starcia** bę 
dzie wspaniały deszcz gwiazd spadających, podo­
bnie, jak  to było w r. 1833 i 1866. W  r. 1833 
Humboldt ze swoim asystentem  w c;ągu godziny 
naliczył 25 .000  gwiazd spadającyeh. Opróez de­
szczu gwiazd spadająoych oezekiwać należy w dniu 
13 listopada b. r  Bpadania meteorytów.

Piss łło d z ie j. „N a sposoby biorą sięu rzezimie 
szki w Charkowie. Jeden z amatorów cudzej w ła­
sności , dotychczas nie wyśledzony, w ytresow ał do 
posług psa w ten sposób, ie  wyprawia najrozmait 
sze sztuczki złodziejskie. Jest to dość roeły, ryża- 
wej sierści, eeter. Znają go dobrze na dworcu ko 
lejowym, gdzie przez czas jakiś k rad ł podróżnym 
drobniejsze Dagaie ręczne; wyśledzony jednaL przez 
żandarmów, ledwie uszedł z całą skórą. Obecnie 
za pole pracy o b ra ł rynek. Niedawno jakaś pani 
w ybrała się po kupno z torebka podręczną, którą 
zawiesiła na chwilę u w ozu , aby mieć ręce wolnę 
przy oglądaniu targowanego ptactw a. Natychm iast 
niewiadomo skąd zjaw ił się pies, pochwycił z wozu 
torebkę i um knął z n ią , co tehu starczyło, w u- 
stronną uliozkę. W  torebce znajdowało się 10 ru ­
bli , którem i zapewne po bratersku  podzielił się 
pan z psem.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  O płatek  W „Gwiaździe**, stow arzyszenie rę ­

kodzielników polskioh „Gwiazda1* pod wezwaniem 
Królowej Korony Polskiei obehodziło dnia 8 b. m. 
w lokalu rwoim uroczystość opłatka. Udział ozłon 
ków by ł imponujący Ogromny s tó ł , ubrany od 
św ię tn ie , ledwie zdołał pomieścić ty o h , którzy na 
wspólny opłatek  przybyli. Prezes „Gwiardy** p. 
Jan Znbrzycki piękną przemową rozpoczął uroczy­
stość. Zachęcał do łąoznośei, w ytrwali ści i godno­
ści narodowej, bo ty lko silnym hasłem , cnotą i wia­
rą możemy rosnąć w siłę Po przełam aniu się opła­
tkiem zasiedli wszyscy do skromnej uczty, a sze­
reg toastów pięknych rozw ijał się coraz aroozy- 
ściej. Pani Strokowa wniosła toast ua cześć braci 
naszych, oddzielonych kordonam i; p. Biesiadecki na 
cz*ść duchowieństwa, obecnego Is Cbromeck *,go, 
kape lana , oraz ks. B andursk iego , kanclerza. Pan 
Stroka w p ę k n i j  p-zemowie zaznaczał, iż silną 
wiarą w dzisiejszej dobie trzeba nam się zbroić. 
P  Szancer wniósł piękny toast na eześc prezesa 

p. Kuśmierczyk na tle  kolendy „Bóg 
W mowaeh i toastach

sp la ta ły  się myśli i uczucia członków Stowarzysze­
nia. P rzy  oświeconym drzewku chór „Gwiazdy** od­
śpiew ał kilka kolend. Na uozeie by ły  obecne i pa 
n ie , które wedle zmienionego sta tu tu  do „Gwia 
zdy“ należa. Odczytano te i  listy  i telegram y, na 
deszłe z „Gaiazd** nnyib

Stov.arzyszyszenis „Gwii.zda** rośnie i rozwija się, 
oo jest chlubą dla członków, którzy umieją utrzy 
mać rneb w duchu patryotycznym .

=  Stow. kupców i młodzieży handlowej w 
Krakowie w lokalu swym przy ulicy Floryańskiej 
I. 28, II p., w sohetę 14 b. m. urządza zabawę z 
tańcami. Początek o godz. 9 wieczorem. Bilet po 
jedynczy dia cz łm h a 75 ct., dla nieczłonka 1 złr , 
familijny 1 złi 50 ct. W stęp ty lko za zwrotom 
zaproszenia. Toalety spacerowe.

=  W Stow. Izr. młodzieży hanolowej w K ra­
kowie we czwaztek 13 b. m. odbędzie się II wie­
czorek z tańcami. Początek o godz. 8.

=  Walne zgromadzenie „Sokoła** bocheńskiego 
odbędzie się w dniu 14 styeznia o godz. 6 wieczo­
rem , a w razie braku wymaganego statutem  kom ­
pletu drugie zgromadzenie tegoż dnia o godz. 7 
wieozorem. Przedmiotem obrad będzie’ a) odczyta­
nie protokółu z ostatniego walnego zgromadzenia, 
b) sprawozdanie wydziału za rok 1898, o) wybory 
zarządu na rok 1 8 9 9 , d) wniosek wydziału, e) in ­
te rp e lac je  członków.

Awans noworoczny oficerów  rezerwo* 
w y c i i .  Mianowani zostali rezerwowymi podporucznikami 
w a r t y l e r y i  p o l n e j  (Ciąg dalszy) : Loon Getter 11 
p. a. d., Chrystyan Jungreithmayr z 40 p-. a. d. do 11 p.
a. k., Józef Posch z 7 p. a. d. do 1 p. a. d., Zygmunt
Sciburowski, Julian Schayer i Władysław Chrzanowski, 
v «zys3y trzej z 32 p. a. d., Oho Schmied z 2 p. a k. do 
32 p. a. d , Pranieiszek Widt z 24 p. a. d. do 28 p. a.
d., August Fandi z 7 p a. d:- do 31 p. a. d., Franciszek
Haneisen 32 p. a. d , Eugeniusz Pawlik i August Nowak, 
obaj 1 p. a. d., dr. Edward Khittel z 2 p. a. k. do 11 p. 
a. k., Włodzimierz Lewicki 32 p. a. d., dr. Ernest Glas 
z 2 p. a. k. do 32 p. a. d., Stanisław Ollecky 11 p. ark., 
Karol Guha Arbach z 40 p. a. d. do 33 p a. d., iskar 
R isner 10 p. a. k , Józef Baitz 10 p. a. k., Rudolf Suchy
10 p. a. k., Konstanty Jorda i Rozwadowski 3 1 p. a. d., 
Maksymilian Straeiz 11 p. a. k., Teodor Langner i  40 p. 
a. d. do 11 p. a. k., Józef Schweineker 11 p. a d., Ry­
szard Strauss z 40 p. a. d. do 11 p. a. k., Fryderyk Sonn- 
tag z 14 p. a. d. do 31 p. a. d., Antoni Jankowski 81 p.
a. i ,  Oskar Mehlo 1 p. a. d., Adolf Emminnger z 14 p.
a. d. do 32 p. a. d., Jan Roth z 14 p. a. d. do l  p. a.
d., Wiktor Freitag 1 p. a. d., Wincenty Kerehman 33 p.
a. d., Stanisław Borowiezka 31 p. a. d., Fryderyk Frank 
z 41 p. a. d. do 33 p. a. d., Kssper Wojnar 31 p. a. d.,
Jan Rzymkowsl 30 p. a. d., Jan  Neuhold z 2 p. a. k.
do 1 p. a d., Eugeniusz Małachowski i Gustaw Wallau- 
schek, obaj 29 p i d,, Władysław Brejoha 30 p a. d., 
Izydor Knópfolmaeher 31 p. a. d., Teodor Hubscher 31 p. 
a. .d. Dalej podoficerowie /azerwowi: Herman Steyrer z 40 
p. a. d. do 11 p. a. d., Otton Grad 32 p. a. d., Ryszard 
Doliwa Stgpski z 4 p. a. d. do 6 p. a., Stanisław Till
11 p. a. h., Antoni Pfliegl z 40 p. a. d. do 1 p. a. k., 
Ernest Zahony z 2 p. a k. do 1 p. a. h., dr. Jaro»ław 
Oleśnicki 11 p. a. k., Konrad Kluge z 2 p. a. k. do 1 p.
a. k., Chrystyan Moll z 7 p. a. d. do 11 p. a. k.

___________  (D. n.)

Repertoar teatru, mlejeklege.

W e ś r o d ę  11 styoznia: „Dzika kaozka1*, d ra­
mat w 5 aktach H. Itnęna (ostatni występ p. T e­
kli Trapszo).

W e e z w a r t e k  12 styćznia: „W ojna pudezas 
pokoju**, komedya w 5 aktaoh Mosera i SohOntha- 
na (po raz 7).

W  p i ą t e k  13 stycznia: „M ałka Szwarcenkopf4,
' ztnka w 5 a k t A  G. Zapolskiej P ra* 22) T r"-d- 
stawienie popularne.

W  s o b o t ę  14 stycznia: „W arszawianaa-*, pieśń 
z roku 31, napisał 8t. W yspiański. „Wspumnienie** 
(rok 63), obrazek dram atyozny w 1 odsłonie przei 
Gryfitę. „Noe w Belwederze**, epizod na tle  histo- 
rycznem w 1 akcie A. Staszozyka.

W  n i e d z i e l ę  15 stycznia o godz. 3 p o p o łu ­
dniu : „Śpiący rycerze**, fan taz ja  w 5 osłonaeb z 
prologiem Sydon: F rie d b e rg as muzyka M. Świe- 
rzyńskiego (ceny zwykłe).

O godz. 7 w ieczorem : „Nieszczęsne koohanie**, 
dram at ukraiński w 5 odsłonach ze śpiewami i ta ń ­
cami (po raz 3).

W e w t o r e k  17 stycznia: „A rtyku ł 2 6 4 “ , ko­
mę iya w 5 aktaoh K. Zalewskiego (po raz 1).

Z krakowskiego obserwatoryom. Dnia 9 s ty ­
cznia pogoda, term om etr od -{-3,0 spadł wieozorem 
na — 1 ,8 °  C. Barom etr z małym ruchem.

Dnia 10 stycznia o godzinie 7 tano stan baro­
metru b y ł 743 ,3  mm., term om etru — 3,8° O. W iatr 
południowe raeikudni.

Z  m u z y  K i .
(W ystępy  p . Marso w  W arszawie, K a liszu  i  Ł o ­
dzi. —  Konceri Lcwingera we Lwowie. — Kom- 
pozycya Brrsona. — Opera lwowska, — Koncert 

Śliwińskiego we Lwowie.)
(cz.) P. Juliusz M a r s o ,  profesor konserwato- 

ryum  krakowskiego i zaszczytnie znany śpiewak, 
w ystąpił kilkakrotuie w wieozoracLi muzyoznyct 
w W arszawie, Kaliszu i Łodzi. Dzienniki warszaw­
skie obszerne poświęciły sprawozdania występom 
wybornego b«di i y, którego piękny głos, w ykształ­
cony w znakomitej szkole Stockbaosena, z łatwo- 
śoią potrafi pokonać najtrudniejsze pasaże koloru 
turow e Haendla czy Bacha. P. Mzrso śpiewał dwie 
, rye  z oratoryum  Mendelsobna „Panlus**, pieśń 
H elbana z opery Żeleńskiego „Konrad Wallenrod** 
i „Lockung** Dessauera, a  w produkcyach tych wy­
kazał wyborna szkołę, w ytworny smak artystyczny; 
i o k az a ł, ie  potrafi wDik»c w sty l utw oru i cie­
niować w yaw intnie. Zgodnie też stw ierdzają dzien­
niki warszawskie, ie  p. Marso nie dba o poklask 
g a le ry i, leez o uznanie znawoów, W ten Bam po­
chlebny sposób wyrażają się o występie naszego 
śpiewaKi dzienniki łódzkie i Gazeta K aliska .

P, Marso zdobył sobie i u nas zatfnżone uzna­
nie, przedewszystkiem jako  wyborny pedagog, k tó ­
rego uczniowie i nczennice tak ezęsto i i  takiem 
powodzeniem na estradzie występują. Sam te i  z po­
wodzeniem śpiew ał u nas kilkakrotnie i żałować 
wypada, ie  w koncertach naszych częściej nie wy­
stępuje.

Znany u naa skrzypek, p. W ładysław  L e w i n -  
g e r , w ystąpił onegdaj z koncertem we Lwowie. 
Utalentowanemu koncertantow i dzienniki lwowskie 
przyznały wiele muzykalnego zrozumienia i szla­
chetny sposób prowadzenia kantyleny, oo szczegół* 
nie uw ydatnił w koncercie g mol Brucha. Opróef 
tego zagrał p. Lew inger utw ory Chopina i Saraaa- 
tego, a na zakończenie nową, nader zsjmująoę kom- 
pozycyę Seweryna B e r  s o n a , k tóra podobała się 
ogólnie (Romans na skrzypoe z towarzyszeniem for­
tepianu).

Stypendyum dla rybaka Krajowe Towarzystwo 
rybackie ogłasza konknrs celfm nadania w r. b. 
jednego stypendyum na 290 z łr., ustanowionego I „Gwiazdy**, 
na uoseaeaie jubileuszu e e sa n a  Frauoisska Józefa 1.1się rodzi, moo truohleje**.
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W koncercie tym  wzięła również udział p. Maryn 
M a y e r  o w a, uczennica Jana Galla, k tóra wkrótce 
wystąpić ma w operze lwowskiej.

Sezon operowy we Lwowie rozpoczął się onegdaj 
„T raw ia tą", k tórą odśpiewała panna B o h u s s .  —  
Eksperym ent przedzierzgnięcia się z divy operetko 
wej w śpiewaczkę operową powiódł się zupełnie i 
p. Bohuss w ykonała arye koloraturow e lekko i ze 
zrozumieniem. W ystąp ił również po raz pierwszy 
tenorzysta H o f m a n ,  k tó ry  m iał powodzenie nie­
szczególne. Przypom niał się publiczności również 
w „T raw iacie" barytonista, p. S z y m a ń s k i ,  który 
przed dwoma la ty  gościł na scenie lwowskiej.

K oncert J ó z e f a  Ś l i w i ń s k i e g o  odbyt i 
w niedzielę we Lwowie i w praw ił w zachwyt mu­
zykalnych słuchaczy.

Wiiiwiici tanim. literackie i arijetycne.
Konkurs na historyę Polski w tysiącu wyra­

zach. W arszawski tygodnik Wędrowiec ogłasza 
konkurs na napijanie H istoryi Polskiej w tysiącu 
wymaoh.

„K ażdy zrozudiie —  powiada odezwa redakcyi —  
iż od o to ró w , pragnących wziąć w tym  konkurcie 
udział, nie wymagamy więcej nad streszczenie i to 
najzwiężlejsze tych tylko wydarzeń historycznych i 
cywilizacyjnych, k tóre m iały dla lesów naszego na­
rodu znaczenie pierwszorzędne. N aturalnie więc, że 
dzieje bajeczae i niepewne aż oo czasów Mieczy 
sław a I mają hyć pominięte, a  rzecz doprowadzona 
tylko do 1815 r. F ak ta  powinny być przedstawio 
ne nie w soosób notatek  chronologicznych, ale w 
związku wzajemnym i ciągłości z uwydatnieniem 
ich ważności dziejowej. Form a literacka dowolna, 
powinna jednak  odpowiadać wysokości zadania".

W  odpowiedzi na zarzut, iż tak ie streszczenie 
całości historyi je s t niemożliwem, odezwa red ak cy j­
na przypomina, że tak i sam konknrs przed kilku 
la ty  ogłoszony by ł z pomyślnym skutkiem  w P a ­
ryżu na napisanie historyi francuskiej, a w P ra ­
dze historyi czeskiej.

N agtuda konkursowa wynosi 100 rubli, może 
być podzieloną na dw ie po 50 rubli. Term in nad 
syłania rękepisów  31 marca b. r .  pod adresem 
W ędrowca  i z zachowaniem zw ykłych formalności. 
Rozstrzygnięcie konknrsu nastąpi 15 maja, poczem 
praca nagrodzona zostanie ogłoszona w Wędrowcu. 
Ręnopisy ocenieć będą pp. Tadeusz Korzon, S tan i­
sław  Krzem iński i Adam P łng. P raca konkursowa 
może mieć istotne znaczenie pedagogiczne.

— J. I. Kraszewski: „Barani kożuszek". Po 
wieść z końca XVII wieku. Tomów dwa. Warsza- 
r a  1898. (Biblioteka dzieł wyborowych).

Praw dziw ą przysługę oddali piśmiennictwu wy­
dawcy „B iblioteki dzieł wyborow ych", ogłaszając 
po raz pierw* zy w książkowem wydaniu wymienio­
ną wyżej powieść K raszew skiego, k tóra jeszcze w 
r. 1881 ukazała się na szpaltach Tygodnika I l u ­
strowanego. Jest to  utw ór, napisany z właściwą 
Kraszewskiemu potoczystością i nosrany wszystkie 
Cechy jego sposobu tworzenia. Epoka panowania 
S tanisław a Augusta, tak  gruntownie wystudyowana 
przez autora, a  w ezczególności doba przedkonsty 
tucyjna odżwiereiedla się w te j powieści z całą 
plastyką, a opowiadanie obraca około znanej i po 
pu laraej w K tach 90 tych postaci „baianiegc ko- 
znszKa*, k tóry  biczem sa ty ry  cUiootai przcZ **ni 
ków reform y i zdrajców Ojczyzny. Rzecz napisana 
zajm ująco, powinna doznać sympatycznego przyję 
oia. W . Pr.

Dział ekonomiczny.
K r a k ó w .  9 stycznia.

Rok 1899 rozpoczął się dla walorowej g iełdy 
w iedeńskiej wśród dosyć pom yślnych w arunków , 
po upływ ie jednak  ju ż  k ilku  dni miało się spo- 
sobnużć przekonania się, iż wszelkie nadzieje 
dalszego, pomyślnego rozwoju, nie by ły  uspra­
wiedliwione. Z końcem roku zeszłego dokonano 
nader licznych obrotów a la hausse, teraz zaś 
nagle u sta ł w szelki ruch i zapanow ała daw na 
stagnacya. Zm iana tendencyi nastąp iła  w skutek 
zaostrzenia się stosunków  w polityce w ew nętrz 
nej w chwili, gdy na W ęgrzech nastąp iły  poza- 
ustawowe rządy, zaś zaniepokojenie wzrosło, gdy 
opozycya s ta ra ła  się sytuacyę w sposób agita- 
torski w yzyskać i zarządow i państw a odebrać 
praw ną podstaw ę i możność dalszego rządzenia.

Przedm iotem  uw agi by ły  również niezbyt po­
chlebne spraw ozdania, dotyczące sytuacyi targu 
berlińskiego. Potężny i n iezw ykły  rozwój prze­
m ysłu niem ieckiego by ł powodem, ii; spekulacya 
tam tejsza, porw ana ogólnym prądem  zwyżkowym, 
zaangażow ała się praw dopodobnie ponad swe 
siły , wobec czego zachodzi obaw a reakcyi. P rze­
m awia za tern i ta  okoliczność, że Niemcy z po­
wodu ogromnego zapotrzebow ania gotów ki na 
oele produkcyi przem ysłowej s ta ły  się tak  da­
lece d łużnikam i praw ie w szystkich znaczniej­
szych targów  św iatow ych, iż obecnie banki an ­
gielskie i francuskie czuły się zniewolone od­
mawiać kredy tu  wekslowegu na w eksle, które 
nie m iały  charak teru  akceptów  czysto kupie 
ekieb. Deprym ująco d z ia ła ły  również doniesienia, 
dotyczące nowej ustawy podatkowej dla Tow a­
rzystw  akcyjnych, gdyż nie w szystkie z ła tw o­
ścią ponieść będą m ogły te nowe, dosyć zna 
czne ciężary.

Jakko lw iek  ustaw a ta nie teraz dopiero uzy­
sk a ła  moc praw ną, gdyż już  od początku roku 
1898 znajduje praktyczne zastosowanie, to je ­
dnak nie zdawano sobie z jej doniosłości jasno 
spraw y. T eraz dopiero, gdy się okazało, iż kolei 
„Buschthierader* wymierzono znacznie wyższy 
podatek w stosunku do la t poprzednich, zaczęto 
się tą  spraw ą żywo inieiesow ać i kalkulowr.ć, 
o ile którem u z Tow arzystw  akcyjnych dałaby  
się ta  nowa ustaw a najboleśniej uczuć. Naj 
ważniejszem , a zarazem  najcięższem postanow ie­
niem tej ustaw y jest, iz upow ażnia ona gm iny 
do samodzielnego nałożenia podatku gminnego

wszelkie staeye kolejowe i filie banków , znaj­
dujące się w ich obrębie. Postanow ienie to je s t 
niew ątpliw ie mieczem obosiecznym w ręku  za­
rządów  gm innych, i może być w w ielu w ypad 
kach przez gm iny w yzyskane.

Zupełnie pod innem  hasłem  przystąp iła  spe­
kulacya z końcem grudnia  roku zeszłego do za­
angażow ania się. Wówczus mówiono powszech­
nie o podziale nagrom adzonych w Tow arzystw ach 
akcyjnych  tąjnych i nie zabilansow anych rezerw

i spodziewano się w ypłacenia wyższych dywi 
dend, dzisiaj zaś, ze w zględu na nową ustaw ę 
podatkow ą, zdanie się zupełnie zmieniło. Dywi 
dendę austryackich akcyj kredytow ych, którą 
do n iedaw na ceniono na 18 złr., cenią obecnie 
już ty lko na 16 z łr., a ju ż  przez to samo ra 
chunkow y kurs tychże akcyj obniża się.

Jedyn ie  austryackie ren ty  państwowe pozo 
sta ły  stale w kursie i cieszą się żywym popytem. 
N aw et wiadomość o zniżkowej tendencyi niemie 
ckich walorów państw ow ych, w skutek emitować 
się mającej nowej pożyczki państwowej w kw o­
cie 100 milionów m arek, nie zdołała  ujemnie 
oddziałać na kurs ren t austryackich. Powodu 
tego, zresztą niezw ykłego, objaw u należy szukać 
w nienorm alnych w arunkach w iedeńskiego targu 
pieniężnego, gdyż pomimo w zrastającej kw oty 
opodatkow anych, w  obiegu będących banknotów 
stopa procentowa się obniża, co też jest najle 
pszym dowodem zastoju i zupełnego braku za ­
potrzebow ania gotówki.

Na w ypadek dalszej zniżki stopy procentowej 
należy się spodzir wać emisyi ci łe e o szer gu no 
wych walorów, do czego początek da ł już Lćin- 
derbank ofiarując w drodze publi< znej subskryp 
cyi 22 milionów koron 4 1/* % bośniacko herco- 
gow ińskiej pożyczki kolejow y.

Z ruchu miejscowego należałoby jeszcze nad­
m ienić, . iż rozpisaną została s u b s k r y p e y a  
n a  u d z i a ł y  Z w i ą z k u  h a n d l o w e g o  K ó  
ł e k  r o l n i c z y c h  w K r a k o w i e ,  celem pod­
niesienia na razie kap ita łu  udziałowego do sumy 
złr. 100.000. A . U.

Obszar pod uprawą buraków  cukrowych w r. 
1898. Podług dat, zebranych przez austryackie 
m inisterstwo roln’Ctwa, powierzchnia pod upraw ą 
buraków  cukrow ych w r. 1898 b y ła  mniejsza 
niż w latach poprzednich. Najsiluiej zmniejszył 
się obszar tej upraw y naftląsk u  bo o 26 5 % , w Ga 
licyi o 1 1‘3 %, na  Morawach o 2 4 % , w Cze 
ehach obszar nie uległ zm ianie, w A ustryi zaś 
Dolnej pow iększyła się przestrzeń p d barakam i 
cukrowem i o 15% . W r. 1894 było pod bura­
kam i cukrow em i 286.353 ha., w r. 1895 spa 
dło naerle na 206 585 h r ., a w r. 1898 było 
tylko 209.349 ha.

Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra­
kowie za miesiąc grudzień 1898 roku.

U d z i a ł y :  Stan z początkiem  m iesiąca złr. 
105.901-51. —  W płynęło  3373-22. —  Zwrócono 
205-63. S tan z końcem miesiąca 109.069-10.

W k ł a d k i :  S tan z początkiem  m iesiąca złr. 
370.893-25. —  W płynęło  24.134 65. Zwrócono 
23.160-61. S tan z końcem  m iesiąca 371.767-29.

P o ż y c z k i :  S tan z początkiem  m iesiąca w y­
nosił 621.736"85. Spłacono 183.481-34. Udzie­
lono nowych 178.274-— . Stan z końcem mie­
siąca 616.529-— .

Targ wiedeński. (T argow ica St. M arx). D nia 
9 b. m. przypędzono 2950 w ęg iersk ich , 1141 
galicyjskich, 257 bukow ińskich, 592 niem ieckich, 
razem  4940 wołów. P łacono za cetnar m etry­
czny w agi żywej : wołów opasow ych węgier­
skich  w yborow ych od 35 do 3 7 złr. ,  w y ją t­
kowo —  złr., średnich od 29 do 34 złr., po­
ślednich od 24 do 28 z ł r , galicyjskich  wołów 
opasowych w yborow ych od 34 do 35 złr., w y­
jątkow o —  złr., Średnich od 29 do 32 złr., po ­
ślednich od 25 do 28 złr., niem ieckich wołów 
opasowych wyborow ych od 36 do 39 z łr., w y­
jątkow o 41 */* złr., średnich od 31 Jo  35 złr., 
poślednich od i 7 do 30 złr., a wołów w łościań­
skich od — do — złr., byk i i krow y płacono 
od 19 do 32 złr. T ^ndencya: bardzo m dła, ceny 
spadły .

Ostatuiojpitioicl
Podaliśm y w swoim czasie wiadomość o r< 

ruchach, k tórych widownią był u n i w e r s v t r 1  
k i j o w s k i  z okazyi odłonięcia pom nika l i -  
c k i e w i c z a  w W arszaw ie. W  uzupełnieniu 
szczegółów tej m anifestacyi młodzieży rosyj­
skiej podajem y tu za K uryerem  Lwowskim  osno 
wę odezwy, przesłanej do W arszaw y przez ak a ­
dem ików kijowskich.

Brzmi ona ja k  następuje:
„My, akadem icy kijow scy, zebrani na wiecu 

dnia 15 grudnia  1898 r. z powodu odsłonięcia 
pom nika M ickiewicza, w ielkiego poety - rewolu- 
cyonisty, zasyłam y bez różnicy narodowości, 
goracc, serdeczne pozdrowienie kolegom nasz] m 
w W arszaw ie. Jednakow o uściskani przez bar­
barzyński rząd c a tsk i, protestujem y przeciw 
nikczem nej obeldze, rzuconej n i wszystko, co 
jest najwiotszego w człowieku, przez w ystaw ie­
nie pom nika Murawjewa W ieszatiela; również 
protestujem y przeciw  h a n ie b n  mu sojuszowi 
z caratem  polskiej i osyjskiej arystokracyi 
k tórą  w ielki M .ckiewicz nazw ał — zastygniętą 
skorupą nad rozpaloną w ew nątrz law ą; poda­
jem y dioń b ra tn ią  szlachetnym  i śm iałym  na­
śladowcom genialnego poety na drodze dążenia 
do wolności i równości, odczuwam y radość g łę ­
boką wobec w zrastającej przyjaźni wszystkicL 
narodów ujarzm ionych wobec ich stanowczości 
i siły.

„R ada zw iązkow a połączonych kijow skich To- 
w azystw  akadem ickich".

Tiliinfltziu I tilifinlezni
w iadom ości „ N o j n  Reform y".

Lwów, 10 stycznia. (Telefonem) Członek W y­
działu  k ra jow ego , d r  D am ian S a w c z a k , po­
w rócił do zdrow ia i objął urzędowanie.

Lwów, 10 stycznia. (Telefonem). Ruch kolejo­
w y na linii Bucniów Halicz został w strzym anym  
z powodu zaw iei śnieżnej.

Lwów, 10 stycznia. (Telefonem). P iło  donosi, 
że do nuneyatury  papieskiej w W iedniu nade­
szła wiadomość o m ianow aniu ks. biskupa sta­
nisław ow skiego K u i ł o w s k i e g o  metropolitą 
lwowskim, a bazylianina, ks. S z e p t y c k  e g o , 
biskupem  stanisław ow skim .

Lwów, 10 stycznia. (T d e f '.) D nia 14 stycznia, 
to je s t w sobotę, rozstrzygnięty będzie konkurs 
d ram aty czn y , rozpisany przez W ydział k ra ­
jow y.

Lwów, 10 styezria . (Telef.) Przed zw ykłym

trybunałem  rozpoczęta się tu dziś rozpraw a 
przeciw Piotrow i M i e c z k o w s k i e m u ,  oskar 
żonemu o to, że usiłow ał żonę swą, Maryę 
z L a s s e k ó w ,  pozbawić życia przez zrzucenie 
z trzeciego p iętra  (V ide K ronika).

O skarżony zaprzecza, tw ierdząc, że żona jego 
kilkakrotnie poprzednio chciała popełnić ramo 
bójstwo. O powiada on hiutoryę swego m&lżeń 
stw a, które szczęśhwem  nie było i dlatego chciał 
się rozwieść z żoną, przedtem  audi podpisała 
mu ona sk ryp t, w którym  zrzekła jię  alimentów. 
Rozprawie przewodniczy radca G o ł  k o w s k i, 
cskarża zastępca prokuratora K w i a t k o w s k i

Lwów, 10 stycznia. W czoraj odbyło sic tutaj, 
w nasażu H ausm ana, Zgromadzenie ludowe, 
zw ołane przez party ę socyalno-dem okratyczną. 
Przew odniczący L i s i e w i c z  zauw ażył, Ze z 
zaproszonych posłów przybył na zgromadzenie 
tylko p o s e ł  m i a s t a  L w o w a ,  r a d c a  d w o  
r u  d r .  P i ę t a k .

Spraw ę zniesienia stem pla dziennikarskiego i 
zakazu k d p o rtaży  referow ał w języku  ruskim  
p. H a n k i e w i c z .  Rezolucye, zgodne z kra- 
kowskiemi, uchwalono jednogłośuie. Przem aw iał 
także na zgrom adzeniu pos. Kozakiewicz.

Buczacz, 10 stycznia. Dziś o g. 11 rano od 
było się poświęcenie nowego gm achu, przezna­
czonego na gim nazyum  państwowe.

N am iestnika pow /tah przed ratuszem : bur 
mistrz, grem ium  nauczycielskie, zbói izraelicki 
i stow arzyszenia. Po nabożeństwie zw iedził na 
m iestnik szkoły ludowa i R adę pow iatow ą, a o 
g. 2 odjechsł do Lwowa.

Wiedeń, 10 go stycznia. Wtener Z tg  donosi: 
Cesarz zam ianow ał sekretarza m inisteryslaego 
w prezydyum  m inisterstw a, d ra  Ignacego R o  
s n e r a  radcą sekcyjnym  i nadał starszem u ins­
pektorowi ew idencyjnem u Janow i S z u m ó w  
a k i e  m o  we Lwowie przy sposobni ści przej 
ścia jego w sta ły  stan  spoczynku ty tu ł i cha­
rak ter d /re k to r  i  ewidencyjnego.

Prezydent m inistrów, jako minie te r spraw 
wew nętrznych, zam ianow ał sekretarzam i na­
m iestnictwa Jakóba S o k o ł o w s k i e g o ,  Jana  
W i n i a r s k i e g o !  dra S tanisław a U s t y[a n o w 
s k i e g o  zaś starszych komisarzy M aurycego hr. 
D z i e d u s z y c k i e g o  i Józefa R u d z k i e g o  
starostami.

M ianowani starszym i kom isarzam i, komisarze 
powiatowi: A ugust br. J o r k a s c h - K o c h  i 
A leksander S t a c h ;  sekretarzam i nam iestnictw a 
kom isarze powiatowi: S tanisław  E o r y t o w s k i  
W ładysław  M a r e k ,  M ieczysław S t r z e l ­
b i e  k i.

M inister sprawiedliwości przeniósł substytuts 
p rokura to rii, W incentego M o m l i ń s k i e g o  
z Sam bora do Przem yśla i zam ianował a d js n lta  
sądowego Tadeusza Z a k r z e w s k i e g o  sub­
stytutem  prokurątoryi w Samborze.

Wiedeń, 10 stycznia. (Telef.) Cesarz odwiedził 
dziś austryackie muzeum i oglądał obrsz jub i­
leuszowy, u tkany  wedle w ynalazku S z c z e p a ­
n i k a .  Cesarz kazał sobie przedstaw ić Szczepa 
n ika i w ypytyw ał się go dokłednie o istotę je ­
go w ynalazków . Monarcha przy jął o b raz , ofia­
row any sobie przez Szczepanika, a u tkany  wedle 
wzoru m alarza R a u c h i n g e r a .

Wiedeń, 10 stycznia. Polit. Corresp. donosi 
z Petersburga, że rosyjskie ministerstwo spraw 
zagranicznych ukończy oiehav«ły opracowanie 
program u k o n f e r e n c y i  p o k o j o w e j  i mo 
żna się spodziewać, że z końcem stycznia pro­
gram  jej zakom unikow any zostanie reprezentantom  
mocarstw. Sam a zaś konfereneya z tie rze  się 
prawdopodobnie w marcu.

Grac, 10 stycznia. W miejscowości P o d o n -  
c i e w  w K roacyi rozpoczęto w iercedia naftowe. 
G runt roponośny nabyło pewne konsoreyum.

Metz, 10 stycznia. M ttser  Ztg. donosi, iż 
wczoraj rano odbył się p o j e d y n e k  n a  p i ­
s t o l e t y  pomiędzy pewnym  oficerem a synem 
bogatego w ła śc ic ie l  m łynów T  i 11 e m e n t’ć m. 
I-iii nent został z a b i t y .

Londyn, 10 stycznia. T rybunał dla oględzin 
zwło w ydsł orzeczenie w spraw ie śmierci hr. 
Frtói^.szka K a r o l y i ’e g o ,  iż było to samu 
bójstwo, popełnione w przystępie rozstroju urny 
ułów ego.

Konstantynopol, 10 stycznia. Agence de Con- 
stantinople zaprzecza wieściom o rzekomych 
aresztow aniach M łodoturków w Saloniee, a tak 
że pogłoskom o zaburzeniach z charakterem  
rewolucyjnym  w Ąlbanii.

Przed zebraniem się Rady państwa.
Wiedeń, 10 stycznia. N a pierwszem posiedze­

niu Izby poselskiej przedłożone będą spraw o­
zdania komisyi legitym acyjnej o wyborach po­
słów T u e r k a ,  H e l l e r a ,  B u ł a t a ,  N a x e r y -  
E i c h h o r n a ,  S t a  p i ń s k i e g o ,  H o f e r a ,  
K a i c l a ,  R a t a j a  i H i n t e r h u b e r a .  Porzą, 
dek dzienny tego posiedzenia obejmuje jeszcze 
następujące spraw y: pierwsze czytanie przedło- 
żeń rządowych o kontyngencie rekrutów  na rok 
1899, o zaprow adzeniu stanu w yjątkow ego w 33 
powiatach G alicy i, o zaw ieszeniu sądów przy- 
tięg lych  w Jaśle, Nowym Sączu i Tarnowie: 
pierwsze czytanie wniosku T c e r k a  o posta­
li e n it m inistra sprawiedliwości Rubera w stan 
oskarżenia; pierwsze czytanie w niosku S e h o e -  
n e r  e r  a o oskarżenie m inistrów Tbuna, Dipan- 
lego, R ubera i byłego m inistra B aernreithera; 
spraw ozdanie kom isyi v«jterynarskiej o zapobie 
ganię zarazie u świń.

Oprócz tego na porządku dziennym  tego po­
siedzenia znajduje się k ilka  spraw ozdań kom i­
syi budżetowej i pierw sze czytanie przedłożenia 
rządowego o zaprow adzeniu p o d a t k u  o d  
s p r z e d a ż y  c u k r u  i przedłożenia o zabez­
pieczeniu od w ypadku pracujących przy urzę­
dach pocztowych i telegraficznych.

Praga, 10 Btyeznia. N arodni L is ty  donoszą, 
iż hr. T h u n  om aw iał wobec posłów młodocze- 
skich s jtu acy ę  obecną w A ustryi, o której tw ier­
dził, iż rozjaśni się w tedy, gdy i na W ęgrzech 
uporządkow ani nastaną stosunki.

Berno, 10 stycznia. M oravska Orlice potw ier­
dza swe pierw otne doniesienie, że h r. Thun za­
m ierza rozpocząć ponowne rokow ania z przed­
staw icielam i Czechow i Niemców. W konferen 
cyach tych wezmą udział członkowie klubu mło- 
doczeskiego, feudal. czescy, postępowcy niem iec­
cy z Czech i członkow ie w iernokonstytucyjnej 
w ielkiej w łasności.

Rokowania w Budapeszcie.
Budapeszt- 10 stycznia. W szystkie pism a om a­

w iają fak t rozpoczęcia rokow ań izedu  ze stron­
nictw am i parlam entam em i, a om aw iają je w to­
nie nader przychylnym .

Pesti KirLap  p rzedstaw ia życzenia stronni 
ctw a liberalnego i nadm ienia, że stronnictwo 
zgadza się na ustępstw a, żądane przez opozycyę, 
w spraw ie obostrzenia regulam inu wyborczego 
i zm iany osób w rządzie w ęgierskim .

Dla podjęcia rokow ań stronnictw a Izby wy 
brały  osobny kom itei.

Budapeszt, 10 stycznia. Konferencye kom itetu, 
obradującego w spraw ie w zajem nych ustępstw  
i zainieyow ania pozytywnej pracy parlam entar­
nej, trw ały  do godziny 1 w południe. Kom itet 
w ysłuchał żądania rządu i złoży z postulatów 
tych spraw ozdanie swoim stronnictw om  dziś w ie­
czorem.

Wiedeń, 10 stycznia. Półurzędow y Frem den- 
blatt donosi o s y t u a c y i  n a  W ę g r z e c h :  
Rozpoczęły się już rokow ania miedzy prrzyden 
tern gabinetu , br. B a n f f y ’m i m inistram i L u - 
k a c s’e m i F e j e r v a r y m  a S z i l a g y  i'm, 
C s a k y 'm  i A n d r  a s s y’m, jak o  przedstaw icie 
lami secesyonistów % party i liberalnej.

W dalszym  ciągu donosi tenże dziennik, że 
r o k o w a n i a  m i ę d z y  w i ę k s z o ś c i ą  r z ą ­
d o w ą  a o p o z y c y ą  r o z p o c z ę ł y  s i ę  n a  
s e r y  o wczoraj wieczorem w pałacu prezydenta 
m inistrów. G łównym  icb celem jest u z d r o- 
w l e n i e  s t o s u n k ó w  p a r l a m e n t a r n y c h ,  
w potączoniu z uchwaleniem  u g o d y  z A u- 
s t r y t i ,  do czego otrzym ał Banfiy s p e c y a l n ą  
m i s y ę  o d  k r ó l a .

N arady  trw ały  krótko i dziś odbyw ają się w 
dalszym ciągu. U Szilagyi’cgo zebrali się wy 
bitni przedstaw iciele dysydentów  liberalnych 
i opozycyi. Nie p iw zięto  w praw dzie żndnych 
obowiązujących uchw ał, przypuszczać jednak  
można, iż porozumienie się nie jest wykluczo- 
nem. O odroczeniu Izby nie może być mowy 
wobec tych rokow ań.

Pojedynek.
Budapeszt, 10 stycznia. Podczas wczorajszego 

posiedzenia Izby posłów p rz jsz ło  do nowej po 
litycznej spraw y honorowej. Mianowicie podczas 
sprzeczki zaw ołał R a k o w s k y ,  zwrócony do 
posła Zeyka: „Znam  historyę o pewnym  panu, 
koniu i cielęciu".

R akow sky sta ra ł się następnie obrócić tę uwa 
gę w żart, mówiąc, że opowiadano mu, iż Zeyk 
podczas pewnej przejażdżki spadł z konia i ude 
rzeriem  swej tw ardej czaszki zabił cielę. Lecz 
Zeyk zaw ołał w zburzony doR akow sk j ego: „W y­
praszam  sobie podobne żarty  ze strony pana, 
nie przedstaw iłeś mi się naw et!"

Z ira z  potem R akow sky p js ła ł  Zeykowi swo 
ich św iadków . Sekundanci obu stron odbyli na­
tychm iast posiedzenie, na którem  — jak  sły  
chać —  zgodzono się na  to, iż pojedynek ma 
odbyć się na pałasze.

Budape&H, 10 stycznia. Dziś rano odbył się 
pojedynek R a k o w s k y 'e  g o z Z e y k i e m. R a­
kow sky otrzym ał ranę  w lewy policzek, Zeyk 
w praw ą rękę. Po pojedynku obaj posłowie przy­
byli do Izby poselskiej.

Zeznanie Dreyfusa.
Paryż, 10 stycznia. Z K a j e n n y  nadeszła 

szyfrowana depesza, zaw ierająca ze znam e D iey- 
fusa w spraw ie rzekomego przyznania  s.ę jego 
do w iny —  po degradacyi —  przed kapitanem  
L e b r u n - R e n a u l t .  Dreyfus z c a ł ą  e n e r ­
g i ą  z a p r z e c z a ,  iżby przyzzał się kiedykol 
wiek do w iny przed kapitanem  L e b r u n - R e -  
n ą u 11, lub przed jakąkolw iek  inną osobą i raz 
jeszcze zapewnia i zaprzysięga uroczyście, że 

it niewinnym.
Paryż, 10 stycznia. MiniBter wojny F r e y c i -  

n e t  ośw iadczył na Rad,zie m inistrów że w s z y ­
s t k i e  b e z  w y j ą t k u  ak ta , należące do t a j ­
n e g o  dosskr  w spraw ie D reyfusa, w ydane zo­
sta ły  trybunałow i kasacyjnem u.

Dymisya Quesnay de Beaurepaire’a.
Paryż, 10 stycznia. Q u e s n a y  d e  B e a u r e  

p a i r e  prow adzi dalej w alkę przeciw ko trybu 
nałowi kasacyjnem u. W  liście, przesłanym  do 
Trmps oświadcza, że uw aża sobie za obowiązek 
bronić i pomścić biedych oficerów, k tórzy  od 
dwóch miesięcy ty le się w ycierpieli, a zarazem  
zapowiada, że ogłosi niebawem  dosłowną osno­
wę swego zeznania, uczynionego przed preze 
sem M a z e a  u , k tóre dotyczy głow nie L  o e w ’a. 
W końcu B eaurepaire nadm ienia, że dowody 
u z n a n a  i aprobaty, jak ie  dotychczas już otrzy­
mał, przt zonyw ją go, iż znaj lu je  się w zgodzie 
z opinią publiczną.

Paryż, 10 stycznia Quesnay de Beanrepaire 
rozmowie z reporteram i zrobił zarzut m ini­

strow i spraw iedliw ości L e b t e t’o w i , że nie 
hciał wytoczyć śledztw a w spraw ie B a r d a  i 

P i c q u a r  t a. Otóż Agencya JJavasa donosi, iż 
n iepiaw dą jest, iżby m inister w zdragał się w y­
toczyć śledztwo. M inister w ezw ał prezesa try ­
bunału M a z e a u ,  aby  w ytoczył dw a śledztwa: 
jedno w spraw ie B a r d a ,  drugie w spraw ie 
innych tw ierdzeń e ^ u e s n a y  d e  B e a u r e p a i  
r e’a. Minister zastrzega sobie, iż zaw ladomi Iz 
bę o w yniku tych śledztw , jakoteż o zajściach, 
które spowodowały ustąpienie Q nesnay de Beau 
rep a irea

Paryż, 10 stycznia. M inister spraw iedliw ości 
L e b r e t  ośw iadczył wobec redak to ra  P atrie  co 
następuje: Nie znam  zam iarów, jak iem i kiero 
w ał się Q uesnay de B eaurepaire, z tak ą  w rza­
wą rzucając rządow i na głowę sw ą dym ;s,ye. 
Podnosi on przeciw ko mme zarzuty, dlatego, że 
w yr ik śledztw a w spraw ie Baida nie w ypadł 
po jego m yśli i że go o tym  w yniku nie zaw ia­
domiłem bezpośrednio. Ale Izbie tylko winienem 
w tej spraw ie w yjaśnienie, a nie jemu.

Paryż, 10 styeznia. W Izbie deputow anych 
interpeluje dzisiaj w spraw ie dym isyi Beaurepa- 
ire’a dep. G a u f r e t ;  w Senacie P r o v o s t  d e  
L  a  u n a y.

J a k  zapew niają, prezydent m inistrów  E u p u y 
i m inister spiaw iedliw ośei L e b r e t  postanowili 
bardzo ostro potępić w Izbie zachow anie się 
Q u e s n a y  d e  B e a u r e p a i r e ’a ,  ponieważ ze 
spraw ozdania prezesa M a z e a u  w ynika, że za­
rzuty  B e a u r e p a i r e ’a przeć; w B a r  d’o w i i 
L o e w o w i  były  zupełnie nieuzasadnione.

Paryż, 10 stycznia. Sędzia G r o s j e a n ,  oso­
bisty przyjaciel Quesnay de B eaurepaire’a, w y­
stosow ał otw arty  lis t do m inistra spraw iedliw o­
ści, obw iniając P icąuarta , że jak o  kierow nik

B iura inform acyjnego chciał w pewnej spraw ie 
o szpiegostwo samowolnie przedłożyć sąduwi 
tajne ak ta .

W ydaw ca i odpowiedzialny red ak to r:

Michał Konopiński

K l D k h Ł U H l .
( A r t y a r  r  r w  t y m  d z i a l e  n i e  p o o h o d s ą  

o d  R e d & k o y i .)

Zelma Oppler 
Ignacy Bromberger

z a r ę c z e n i .

Berlin. (241) Kraków.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a k ó w , R ynek s v .  7 i

IGNACY SLEBODZINSKI,
e r a  e r .  o . k .  n a o z e l u l k  u* ą d u .

obrońca w sprawach karnych, 
otwurzyl kancelaryę w domu przy ulicy  

Rajskiej, L . 4 , I piętro, w Krakow ie.
P rzyjm uje  od gods. 8 do 12  rano i  od 3 do 6 

po  po łudm u. 183 0

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  10 stycznia 1899.

Renta austryaeka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

renta austryaoka złota . . .
4% ,  „ koronowa . .
4% „ węgierska złota . . .

„ koronowa . .
Akoye Ranku austro-węgierskiego .

„ kredytowe...............................
Londyn ..............................................
M ark i...................................................
20-to M a rk ó w k i...............................
20-to F ra n k ó w k i...............................
Włoskie banknoty...............................
D u k a ty ..............................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tureckie ....................................
Akcye A n g lo b an k u ..........................

, Unionb.-nku . . .
, B a n k r e r e in ..........................
, L a e n d e rb a n k u .....................
, Kolei Lwows&o-Czemiowieckiej
, ,  Południowej . . . .
, ,  E lb e th a l .....................
, „ N ordbahn.....................
, „ St itsl ahn . . . .

„ Alpine ...........................
Tureckie Tabaczne . . . .

Buble
B e r l i n ,  10 stycznia 1899.

Banknoty -iw u -y au k ie ....................................
Krótki W iedeń....................................................
Banknoty ro s y jsk ie .........................................
Krótka Warszawa..............................................
i 1lt% Listy po lsk ie .........................................
Renta w ło s k a ...................................................
Ikcye kredytowe austryackie..........................
B i.i. Ulthuc . . . . . .
*  W i e d e ń ,  10 stycznia 1899.
Spirytus 'rulowj . . .
Cena n a f ty .........................................  . .
Pszenica m  j e s i e ń .........................................
Zyto na jesień.....................................................
Owies na j e s i e ń ..............................................
K u k u m d za ........................................................

Złr. [ ct.

io: to
101 40
120 20
ltS 20
119 55
97 90

93WI —

369 60
120 45
69 021/,
11 78
9 651/,

44 30
5 70

159 25
FS 10

154 —

290 ___

265 —
239. 50
2.96 ___

60
258

3530 ___

361 17
195 to
m
127 12

169 «
li . 20
216 50
216 20
100 20
93 30

225 37
2 1 1> 50

T8 10
18 25
9 45
8 20
6 06
6 16

p r z e -
m y s ł o w e j  w  K r a k o w i e .

z dnia 10 stycznia 1898 r., godz. 1 w południe.
Złr. wa‘ austr.

1. Waluty. płacą żądają

Ruble p a p ie r o w e .......................... 127 25 127 75
Marki n iem ieck ie .......................... 58 80 5F 10
Franki papierowe 47 70 48 lb
20-to frankówki w złocie . . . 9 53 f 59

II Listy la  stawne.
5% Listy zast. prem. Banku hip- 110 - 111 -
41l,% Listy zastawne Banku hip. 100 20 101 _
4% n ■ n ■ 96 50 97 50
41/,%  Listy zastawne Banku kraj. 100 50 101 50
4 % n n ■ n 98 — 98 50
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok.................................... 97 50 98 50
,% L. zas. gal.T. kr. ziem ul-letnie 97 75 98 75

4 £  L. zaslgal.T. kr.siem 56-letnie 94 75 95 75

III. Obllgaoye 1 ptzyozkl
4 % Galicyjskie obligacye propinac. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 .

9? 75 98 75
— — — —

4% Pożyczka krajowa z r. 1893 9. 75 98 75
4% Pożyczka miasta Lwowa 94 50 96 50
5% Obligacye komun. Banku k >j. 102 — 103 —

t ' / ,*  . . . .
Obligacye kolejowe . . . .

100 25 101 25
97 50 98 50

IV. Lssy.
Losy miasta Krakowa.................... — ___ ___ ___

,  „ Stanisławowa . . . 51 — 55 —

V Akoye.
Akcye Banku kiedyt. we Lwowie . — — — —

hipot. ,  ,
„ „ Galie, dla handlu i

375 — 385 ___

przemysłu w Krakowie . . . 207 210 —

AKcyb kolei Karola Ludwika . . 210 2 : 212 50
„ kolei Lwów-Czemiowee-Jassy. 295 -- 297

MuzeuRi Narodewe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11  -tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałł w, za opłatą wejóeia 20 centów w dzień z »y- 
kły, w niedziele i ćwięta po 10 ot. od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp daimo.

Wystawa nleustająon Towarzystwa Przyjaciół sztuk pif 
knyen w Sukiennicach otwarte codziennie i d godziny 11 
do 4, prócz ponieózi-łków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 80 et.

Groby królewskie, grćb Mlcklewloza I skarbieo w kate­
drze na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie 
o godzinie 10 , w niedziele i święta o godzinie l l 1/,.

Grób zasłużonyoh (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Gabinet Arcneologlozny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(Collegium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12 -tej do 1 -szej — próoz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich bezpłatnie.
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R

Na wyprawy ślubne

m a t e r i e  J e d w a b n e
b ia łe , czarne i harwne , z poręczeniem za dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaż do 
domów prywatnych — wolna od cła i opłaty pocztowej — po rzeczywistych cenach 
fabrycznych. Tysiące pism z uznaniem. W jakich kolorach życzy sobie Pani próbek ?

Związek fabryczny dla materyj jedwabnych

Adolf Grieder A Cle, Zurych (Szwajcarya).
Król. nadworni dostawcy.

K  l iU l^ t l  w  ^re d n ' m w ieku , dobrze 
l \ U W d l  swój zaw ód znający , p o ­
szukuje m iejsca we dw orze lub gdzie­
kolwiek. llich a l R yś w Podgó ­
rzu, ul N ow orytów ka Nr. 506. 239

Oo wynajęcia
przy ul. F l o r y a ń s k i e j  L. 33 cale 
drugie p iętro , sk ładające się z 5 
pokoi frontow ych z kuchnią i td . , oraz 
3 pokoi frontow ych z kuchnią i t. d. 

W iadom uść u stróża. 234 1 6

P a n n a 238 1 3

z dobrego d o m u , z ukończoną szkołą 
h a n d lo w ą , oraz oab y tą  p iak lyką  b iu ­
row ą, w ładająca językiem  polskim  i n ie­
m ieckim  tak  w słow ie jak  i piśm ie — 
znajdzie w biurze większego 
D om u handlowego posadę kan- 
turzystki. — Zgłoszenia w  obu wym ie­
nionych językach przyjm uje A dm ini- 
stracya , Nowej R eform y1* pod  2 3 8 .

XXII Walne Zgromadzenie 
Towarzjst. oszczędności i pożyczek

w Radomyślu koło Tarnowa
odbędzie się d n ia  22 stycznia 1899 r. 
o godz. 2 po poł. w gm achu szkolnym .

Porządek dzienny:
Odczytanie protokółu ostatniego. 
Sprawozdanie Lyrekcyi z czynności za r. 1898

3) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek 
tejże o udzielenie Dyrekeyi absolutoryum 
z czynności i rachunków za rok 1898.

4) Rozdział czystego zysku z r. 1898.
5) Wybór 5 członków Rady zawiadowczej.
6) Wybór Komisyi rewizyjnej. 237

R a d o m y ś l  koło T arnow a, dn ia  10 
stycznia 1899 r.

Sekretarz: Prezes Rady nadzorczej:
Dr Piotr Jarocki. Dr Andrzej Lornntski

1)
2)

DOMOWE

wodociągi
z poręozenipm technicznej dusku- 

nałości urządza i poleca
- A . K T T .  l E Ł T T i S r Z  
w Dranicach, M oraw y

(Mahr. Weissk'rchen), 
największa osobliwa fabryka wo­

dociągów, pomp i motorów. 
Prospekty i obliczenia w przy­
bliżeniu nu żądanie rn mo 1 

opłatnie. 113 19 30

L. 736 / Del. 3 3

Obwieszczenie.
Celem pomieszczenia klas ró­

wnorzędnych c. k. wyższej szkoły 
realnej w Krakowie p o t r z e b u je  
p a ń b tw o w a A d m in i f t i r a c y a  
s z k o l i ł a  od 1 września 1899 r. 
w dzielnicach „Wesoła" lub „Kle- 
parz“ l o k a l u  o następujących 
przestrzeniach:
1) 4 klasy, każda na 50 uczniów, 

zatem powierzchni 50 do 60 
metrów kwadr.

2) 2 sale rysunkowe, każda o 50 
do 60 m. kw. pow.

3) 1 salę wykładową fizyki i che­
mii, około 50 do 60 m. \

4) 1 pokój na gabinet i modele, 
od 30 do 40 m. ".

5) 1 pokój na kancelaryę, około 
30 m. kw.

6) 1 pokój konferencyjny, około 
30 m. kw.

7) 1 pokój z kuchnią na mieszka­
nie sługi szkolnego.

Oferty zaopatrzone w plany z po­
daniem czynszu należy wnosić do 
c. k. Starostwa n a jp ó ź n ie j  d o  
•£»* s ty c z n ia  1 8 9 0  r .

W Krakowie, 3 stycznia 1899.

B a ż a n t y ,  

S a r n i n ę  i  Z a j ą c e
w całości i na  części,

Kompoty i Marmulady, 
ś w ie ż e  K a l a f i o r y ,  

Szparagi i GroszeK cukr. kona,
sprzedaję bardzo tanio 233 2 8 

Pierwszy Handel dziczyzny i delikatesów

HENRYKA FUGLEWICZA
K rak ów , ul. F loryafisk a  23 .

H andel zakupuje wszelką d z i c z y z n ę ,  
płacąc najw yższe ceny.

Kamienica dwupiętrowa,
za ogroctem S t r z e l e c k i m  — je s t do 
sp rzedan ia  n a  dogodnych w arunkach.

Gotów ki w ystarczy 4,000 złr. 
P lac  w  tejże dzielnicy, m ierzący 
1.200 sążni Kwadr. —  je s t rów nież do 

sp rzedan ia .
W iadom ość w sklepie F. Lubańskiego 

w Krakowie, Rynek Nr. 29. 194 3 3

łoaoooooo0oaoc\
|  M a r le ,  *

Magazyn gotowej garderoby dziecięcej, 
dla ’ ' ,  ' i dziewcząt,r * »

X  K ra k ó w , R y n e k  6, I. p.,
POLECA 168 4 0

X  SZYFONY, WŁBY, PRZEŚCIERADŁA
^  po tan ich  cenach.

Zawiadamiam, że z firmą „Maison de 
O  uianc w tymże domu na dole się znaj- ^  

dującą, nie mam nic wspólnego. 7%
^  S i a r y  a  K a l k  a t e i n .  V

'ocoooiomaaooc/
Szkoła jazdy konnej
w u jeżd ża ln i pod  K ap u cyn am i.
Udzielam lekcyj zbiorowych i prywatnych dla 

pań, panów i dzieci, w godz. przedpołu iniowyeh 
od 7 do 12 i popołudniowych od 3 do 7, dla 
pań godziny osobna Przygotowuję pp. Kandy­
datów do służby jednorocznej.

Lekeye wieczorne dla osób starszych przy 
"Świetleniu gc^owem odbywać się będą ja' da­
wni" codziennie od godziny 6 uu 7 w. jozorem. 
W razie zgłoszenia się kilku osób, godzina we­
dług życzenia osobna nawet od 7 do 8 wieczór 

Wynajmuję konie wypróbowane wierzchowe 
na spacery i ćwiczenia tak osobom cywilnym 
jak wojskowym, również ujeżdżalnię pp. Ama­
torom jazdy na własnych koniach, miesięcznie 
lub na godziny. 212 2 10

Zapisywać się można codziennie prócz niedziel 
i świąt od godziny 8 do 12 i od 3 do 7.

Ferdynnnd Targ. Al, właściciel tattersalu.

N o w o ś ć !  N o w o ś ć !
H A N D E L

pod firmą

ANDRZEJ SCHULTZ
w Krakowie (Rynek gł.)

poleca oprócz wszelkich toaletow ych 
artykułów  i perium ^ryi,

jako nowość:
M Y I I L A
i mark| pocztowi

ze =łyn. labryki Oehmig- 
W eidlich w  Saksonii.

UWAGA. W  opakow aniu  każdego k a ­
w ałka m ydła znajduje się w ew nątrz  
n irtościowa m arka pocztowa 

z różnych części światu.
Powyższy handel posiada wyłączne za- 

s t ę p e i w o  „Mydła z marką pooztową* w kraju, 
udziela zatem pp. Kupcom przy zamówieniu wię­
kszej ilości odpowiedni rabat. 6i  21 24

Już nadszedł 
świeży transport bardzo ładnych

J A B Ł E K
STO ŁO W Y C H  i KOM PO TO W Y CH  

i sp rzedaję  po niezm ienionych cenach 
od 3  c t. za  1 kg. 

w piw nicy : ni. św. G ertrudy  8
codziennie z w yjątkiem  dni św iąteczn.

od godz. 3 do 6. 196 6 12
Pomarańcze w wielkim wyborze

od 7 sztuk za 10 ct.
oraz inne o w o c e  sp rzedaję  b. tanio 
w handlu : ul. F loryariska 23.

HENKTK FUGrLEWICZ.
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fitułu siarkowego »lo leczenia w domu dostanie wszędzie. .l«-dvny przeciw I 
reumatyzmowi, gośćcowi, ischiasowi i t. d. Zastosowanie proste i tanie. 
Wyjaśnienia daje dyrekcja, kąpielowa, Kąpiele Piszczany otwarto i w zimie.
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Miesięcznik dla Buchalteryi“

S A P O M  C A T H O Ł
(MAŚĆ SA PO M FN TH O LO W A )

nacieran ie  uśm ierzające, w yrobu Eugeniusza Matuli, ap tekarza  w R ad o ­
m y ś lu  koło T arnow a.

ś ro d ek  popularny , w  cierpieniach reum aty­
cznych, goścowych itp . z najlepszym  skutkiem  
używany * dostać go m ożna po c e n ie : Słoik
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Po otrzym aniu należytości lub za zaliczką 
wysyła w prost 2 razy dziennie apteka w Rado­
myślu koło Tarnowa.

P rzesy łając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
n a  list przesyłkowy.

Celem  ochrony przed naśladow nictw am i —  
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli" i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 94 9 o

czasopismo' poświęcone rachunkowości, oraz nauce 
umiejętności hundlowyrh, zacznie wychodzić od 15 

stycznia 1899 we Lwowie.
Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi: 

w A ustryi . . . .  rocznie złr. 3 '—  półrocznie . . . .  złr. 1 50
w Niem czech . . . .  „ Mk.  6 — . . . . . .  Mk. 3;—
w R o s y i ........................  „ rs. 31— „ . . . . rs. 1 '50

A dres R edakcyi i A dm inistracyi: Lwów, ul. Pańska 1. 11. 2213 6

Zamienie kamieniceu k
nową. dobrze się remującą, wolną od podatku, 
w IV. dz. miasta położoną, na kamienicę starą 
w śródmieściu, lub też na parcelę. Wiadomość 
przy ni. K row odersk iej 1. 19 , we fa ­

bryce ślu sarsk iej. 228 2 5

P r z y j m i e  s i ę eWopca ,°
we fabryce ślusarskiej ul.

p r a k t y k i  
Krowoderska Nr. 19.

Kamerdyner,
który przebyw ał p rzez 20 la t w jednem  
m iejscu, w sile w eku, poszukuje m iej­
sca zaraz na  w ieś. — Bliższy adres 
w  A a m i n i s t r a c y i  .N ow ej Reformy* 

p od  218 . 218 2 3

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a m edale zasługi o trzy m ał

S .  W -  N I Ę M O J O  W  S K I
i n  w y r ó b  8 3 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach

C. k . a u s t r y a c k le  k o l e j e  p a ń s tw o w e .

ważnego od d. 1 października 1808 r. (według czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa (wzglądnlo z Podgórza):

„30  rano poc. osob. 1032 z Podgórza Płaszowa \  de O Iwiąeim» ,  ma tam połączenie 
  „ • „ n przystanku/ Wiednia i Wrocławia.

d»
&.S7

6.31 rano poc. posp. lir . 3 z Krakowa 
6.38 „ ,  „ Nr. 3 z Podgórza Pł.

8.13 rano pooiąg osob. Nr. 15 z k taft 4 .  
8.24 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł

9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.19 „ „ . . .  z Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc. oaol Nr. 1012 z Podgórza Pł 
9.29 ,  Podg. prz.

1 1  06 przed poł. poc. oiob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ * Podgórza Pi

d o  P o d w o l o e z y s k ,  ma połąoacnio rr Dc lr 
Piaszowie do Suchy, w Tarnowie do Stróż 
(1 maja do 30 września do JS Sącza, od 1 
lipea do 30 września aż do Orłową), w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro­
sławia do Rawy Ruskiej i Sokala, w Przemyślu 
do (Jhyrowa i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Ławccznego i Suezawy, w Krasnem do Brodów, 
w Podwołuezyskach do Kijowa i Odesy.

do Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie cd Suchy, »  Bierzanowie do Wie­
liczki, w Dębiey do Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w Przemyślu do Chyrowa, N Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rany 
ruski4> Stryja, Ławoeznego i Gzemiowieo.

de ILmsiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielaka, w Suchy do Żywca i Zwaiśonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezd 
Laboroz.

d e  P e d w o ło C E > d k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa 1 Koszyc, w Rzeszowie ds 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suezawy, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Kopy- 
ezyniee , w Borkach wielkich do Urzymałowa

d e  O t w i ą c i m a ,  ma
Wiednia i Wrocławia.

tam połączenie do

* • " '4

2.l9 po połud. poc. posp. Nr. 5 z K rakow a

1.05 po poł. poc. miesz. 16071 Krakowa (p.Zw.)
1.18 „ „ „ „ z  Zwierzyńca
1.26 ,  „ „ „ 1034 z Podgórza Pł.
1.81 .  „ „ „ przy»t
1.25 po poł. poc miesz. 461 
1.36 „ ,  n n

ile Lw ew a i  ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza i Huaiatyna, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do So 
kaia, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowii 
do Podwołoczysk i Suezawy.

. , , , „  t * .   t d e  R zeszow a ma po/aozenie w Podgórzu-
8.10 wieczór poc. osob. Nr. 17 a Krakowa I p )MZowie do Sucby i Oświęeima, w T arnowie
« .  - - » " 2 Po(1«óras Pt f do Nowego Sąeza.
7.85 wlecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)l do Chyrowa prz»z Suchą, N. Sącz, N. Za-
7,40 „ „ n n z Zwierzyńca j g in ; ma połączenia w Skawinie do Oświęeima,
7.46 „ n osob. 1016 z Podgórza Pł. ( Kalwaryi dc Wadowic, w Stróżach do Imnowa,
7.0] ,  „ ,  b „ prsyst.J w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa
8.30 wieczór poo. m iesz. 463 z Krakowa \ w ie l io w lz i  
8 41 r „ „ z l e i e  n t  Pł J d 0

d e Fodwoteefeyisk 1 Suezawy p n e i
9.15 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
9.28 .  „ .  b b * Podgórza Pł.

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 .  „ „ „ „ z Podgórza Pł.

L w ov , ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
ła  i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, w Kra­

snem do Brodów, w Tarnopoli do Halicza, w 
Podwołoezyska h do Odesy i Kijowa.

d e  P e d w o ł e c z y s k ,  ma połączenia w Bie- 
rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Rzeszowie doJa»ła i Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i 
Stanisławowa, we Lwowie do Suezawy, Stryja, 
Skolego, Janowa, Bełżca; w krasnem dc Sro 
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniee i Halicza, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

P n y je id  da Krakowa (wzglądnlo Podgórza):
e Podwołecisysk, ma połączenia w Tarno­

polu )d Halicza, w Krasr.est od Brodow, we 
L„cv, ;0 ou be«.Łća i s uuaawy, w Przemyślu4.26 rano p iciąg osod. Nr. 12 do Podwórza P ł 

4.40 „ „ „ „ „ , Krakowa

6.09 rano poc. osob. 1017 do Podgórza 
6-16 „ „ b Płasz.
6‘22 „ „ miesz. 1602 eto Zwierzyńca |
6 36 „ „ „ > do Krakowa (p. Zw.jJ

6'51 rano pociaf posp. 
700 „ ,

Nr. 2 do Podgórza Pł 
.  „ Krakowa

8.04 rano pociąg osob. 1015 do Podgórza przyit I 1
B B B » B P ł^ l  I8.10

8.33 ran pociąg ośca. Nr. 18 do Podgórza V 
8‘45 „ B - n B B Krakowa f

od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż.

Ee fiianuaw ow a przez Chyrów, N. Zv 
górz, N. Sąea, Suchą ma połączenie w Jłś1« 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró­
żach od Tamowa.

e  Pedwołeczysk i  fiucsawi priea 
Lwów ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławoeznego, w Podgórzu-Płaszo- 
wi od Suchy.

e  N n c h y ,  i  > połączenie w Kalwaryi od 
Wi dowic, w Skawinie od Oświęeima, w Pod- 
górzu-Piaszowie do Lrakowa i Lwowa.
K e «  ir,£ w& ma połączenie w Tarnowie od
Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki, 
w Podgórzu-Pł od Sucby i Oświęeima.

10.88 p. poł. poc. osob. 1033 de Podgórza pr: 
10.44 b n b b - b Płasz. 
10.51 „ „ miesz. 1606 „ Zwierzyńca
11.05 „ .  Krzkowa (p. Zw.)

e  Oiwlęcima.

IC59 nn« poc, miesz. Nr. 462 do Podgórzu P f J  a TYi « l ł c * k i  ma połączenie w Podgórzu-Pł.
11.15 Krakowa

1.18 pe poł. po<i, «sob Nr. 14 dc Podgórza Pł 
1-30 „ „ ,  „ „ „ .  Krakowa.

2-24 po poł. poc. porp. Nr. 6 do Krakowa

4-19 >o poł. poo. osob. 1011 do Podgórza przyst
*25 B B . B .  PłM*
4.38 „ ,  miesz. 1634 „ Zwierzyńca
4 47 „ „ B B B Krakc wa (p. Zw

6 08 wiensór poc. osob. Nr. 16 do ^odgórza Pł 
6.20 „ b b .  b b Krakowi

od Oświęeima.
■ P h u h  i K w a y - k ,  z )  połącz n>« w Tarno­

polu od Haiioza, w Przemyślu od Mezc Laborcz, 
w Jarosławiu od 3okala, w Rzeszowie od Jasła, 
v» Dębicy od Rozwadiwa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowi i Mszany Dolnej, w Bie­
rzanowie od Wieliczki,

Ił c  Lwowa, u a  połączenie we Lwowie od Pod- 
wołoe.jzk, BucL&wy Stryja, J  nowa i Bełzoa,

J w Dębiey od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Orłowa 1 Mszany dolnej 

e  B D D ł a t j n a  przez Str/j, N. Z agor- N. Sącz, 
Suchą; ma połą~zen_e: w Jasie od Rzeszo-a, 
w Zagórzanach ud Gorlic, w Stróżach od Tar­
nowa, w Nunym Sączu od Orłowa, w Kalwa­
ryi od Wadowic.

s  T a r n e p e l a ,  ma połączenie w Krasnem 
z Brodów; we Lwowie od Suezawy, Ł hwocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w P  n *  yślu 
od Zagórza; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od (1/T do *°/t też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy.

6 ’U  wlecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza P ł '  
650 „ „ Krakowa ,
8*54 wieczór poc. oseb. 1035 do Podgórza przyst )
9 00 „ „ „ Płasz. 1 1
9 08 , „ miesz. 1604 „ Zwierzyńca (
9 22 ,  „ „Krakowa (p.Zw.) j

e  W i e l i C E k l .

9.81 w nicy poo. 
2-88 „

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł 
„ Krakowa

Oiwlędma ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi, Wadowic i Białej.

ł  P e l i  i ł e c i y s k ,  ma połączenia: w Bor­
ku 51 Wielkich, od Grzymałowa, w Tarnopolu 
od Kopyczyniee, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Suezawy, Skolego i Janowa, w Prze­
myślu od Gh/rowa , w Jarosławiu < i  Sogala, 
w Rroii7 wie ou Jasica w Dębiey od Rozwado­
wa i Nadbrzezia, w Tarauwij #d Orłowa i Jaiła, 
w Podgórzu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęeima.

R uzkłady jazdy  w  form acie kieszonkow ym  są do nabycia po cenie 10 cnt., a z m apą Galicyi po 20 cnt. we w szystkich stacyach c. k. kolei państw ow ej, 
u  konduk to rów  przy p o c ią g a c h , jakoteż w K rakow ie w biurze spedycyjnem  B u jaósk iego , w  księgarni K rzyżanow skiego, w cukierni M auriz io , w  hand lu

Fischera, (linia A— BJ i w hand ln  Porębskiego  i Zimlera.

/

j  F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON W A L . A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z DruKarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijakowsidch w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki.

02118718


